
lito zaprjeSaje 
Jugosławię 

imperialistom 
SOFIA. (PAP). Jak donosi Buł­

garska Agencja Telegraficzna, w 
ostatnich czasach do Jugosławii 
przybywają coraz częściej goicie 
z USA | z Anglii. Niedawno Tito 
podejmował ministrów angielskich 
Noel-Bakera I Bottomley‘a. Obec­
nie przybyć ma do Belgradu 
przedstawiciel Forelgn Office Da- 

yies.
Jak wiadomo — dodaje agencja 

— kapitaliści amerykańscy otrzy­
mali z Jugosławii koncesje na wy 
dobywanie metali kolorowych, w 
dziedzinie przemysłu elfktryczne* 
go, linii lotniczych Itp. Anglicy 
spóźnili się w dokonywaniu gra­
bieży jugosłowiańskiej • gospodarki 
narodowej. Pragną *wtęc obecnie 
nadrobić stracony czas.

 Rząd RP domaga się:
1) natychmiastowego zaprzestania działań wojennych w Korei
2) wycofania wszystkich obcych sił zbrojnych z terytorium i wód Korei
3) zaproszenia do Rady Bezpieczeństwa przedstawicieli narodu koreańskiego 
Depesze Rządu RP do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa 
Jakuba Malika i do sekretarza generalnego ONZTrygve Lie

WARSZAWA (PAP), W DNIU 17 BM WYSTOSOWANE 
ZOSTAŁY NASTĘPUJĄCE DEPESZE:

zrównując z ziemią cale osie 
dla.

O faktach tych donoszą po 
za tym komunikaty głównej 
kwatery wojsk amerykan* 
skich i prasa Stanów Zjedno 
czonych.

Z ubolewaniem Rząd mój 
musiał stwierdzić i stwierdza, 
że Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych i jej aparat dał 
się użyć jako narzędzie tej 
bezprawnej i zbrojnej Inter 
wencji, w wyniku czego zbrod 
nlcze te akty mają dzisiaj 
miejsce pod haniebnie nad* 
użytym szyldem Organizacji 
i jej flagą.

Rząd mój jak najostrzej 
protestuje przeciw tej bez­
prawnej akcji jednego z 
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych 1 stwler 
dza, że prze® swoją interwen

DO
JEGO EKSCELENCJI 

JAKUBA MALIKA 
PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY BEZPIECZEŃSTWA 
LAKĘ SUCCESS, N. JORK 
W związku z doniesieniami 

i Korei i w szczególności w 
związku z oświadczeniem rzą 
du Ludowo-Demokratycznej 
Republiki Koreańskiej z dn. 
5 sierpnia br., dotyczącymi 
masowych nalotów 1 bombar­
dowań miast i wsi koreań­
skich przez samoloty amery­
kańskie, Rząd Polski daje wy 
raz swemu głębokiemu obu­
rzeniu.

Oświadczenie to bowiem 
s'wierdza niezbicie, że lotnic­
two Stanów Zjednoczonych 
w sposób brutalny i nieludz­
ki zabija tysiące niewinnych 
ludzi, w tym kobiety i dzie­
ci. niszcząc ich dobytek i

Wykonamy przedterminowo plan 6 - letni, 
tak, jak przedterminowo zbudowaliśmy 

patokoujlec w porcie
Ukończyliśmy budowę dru­

giego potokowca w Szczeci­
nie na nabrzeżu „Ewa“. Dzię 
ki pełnemu wykorzystaniu 
rezerw, całkowitej mechani­
zacji robót, pomysłom racjo­
nalizatorskim 1 nowatorskim, 
dzięki współzawodnictwu pra 
cy i zastosowaniu pracy zes­
połowej potokowiec stanął 
na dwa i pół dnia przed ter­
minem.

To nie jest nasze pierwsze 
osiągnięcie. Poprawiliśmy 
plan roczny i skróciliśmy je­
go wykonanie o trzy miesią­
ce.

Nie poprzestaliśmy jednak 
na tym.

W trakcie wykonywanych 
robót doszliśmy do wniosku, 
że 1 ten, już skorygowany 
plan, da się skrócić jeszcze 
o 10 dni. Podjęliśmy zobowią 
tania, aby roczny plan wyko 
nać do dnia 20 września. Bu 
dowa potokowca na „Ewie" 
Jest Już wykonaną częścią na 
szego ambitnego zobowiąza­
nia. W przyszłości pracować 
będziemy coraz wydatniej i 
przekraczać będziemy nowe 
normy. Chcemy, aby SPB 
Szczecin było nrzodujacą pla 
cówką budowlaną w Polsce.

Plan sześcioletni wykona­
my szybciej. Skorvgiilemy go 
na naszym odcinku tak, Jak 
skorygowaliśmy nasz plan 
roczny. Przekroczymy plan 
sześcioletni, jak przekracza­
liśmy nasze dotychczasowe 
zobowiązania.

Nie przeszkodzą nam wy­
siłki wroga klasowego, który 
stara sie przeniknąć do każ­
dej komórki życia gospodar. 
czeco | politycznego naszego 
kraiu, który stara się hamo­
wać i utrudniać naszą pracę. 
Wroga klasowego usuniemy 
poza nawias naszego życia. 
Demaskowaliśmy go na każ­
dym kroku, kiedy starał się

szerzyć uprzedzenie do no­
wych, zespołowych form pra 
cy w budownictwie.

Na knowania imperiali­
stów odpowiemy zwiększe­
niem wydajności.

Solidaryzujemy się z bo­
haterskim narodem Korei, 
walczącym przeciwko na­
jeźdźcom amerykańskim. Nie 
boimy się pogróżek anglo. 
amerykańskich 1 ich bomb, 
bo należymy do potężnego 
obozu pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki 1 
którego nie przestraszą żad­
ne knowania imperialistycz­
ne.

Niech ci, co pragną rozpę­
tać nową wojnę, wiedzą, że 
wszystkie Ich dążenia rozbl- 
.1ą się o uotężny front poko­
ju. Jesteśmy pewni, że jak 
potokowiec zamiast w 13 
dniach zbudowany został na 
szymi rękoma w 11 i pół 
dnia, tak wykonamy wszyst­
kie nałożone nam przez Par­
tię obowiązki i podstawy so­
cjalizmu w naszym kraju 
zbudujemy szybciej, niż prze­
widuje plan 6-letni.

BIAŁYSZEWSKI JAN 
murarz SPB Szczecin.

Rząd mój uważa, że Rada 
Bezpieczeństwa powinna pod­
jąć wszelkie możliwe kroki ce­
lem:

1) NATYCHMIASTOWEGO 
ZAPRZESTANIA DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH W KOREI;

2) WYCOFANIA WSZYST­
KICH OBCYCH SIŁ ZBROJ­
NYCH Z TERYTORIUM I 
WÓD KOREI;

(Dokończenie na str. 2)

cję Stany Zjednoczone nie 
tylko pogwałciły Kartę, którą 
dobrowolnie podpisały, ale 
depczą również powszechnie 
uznane prawa ludności cy­
wilnej miłującego pokój na­
rodu koreańskiego.

Nawet prawą wojny zakazu­
ją brutalnych nalotów, niszczę 
nią miast, wsi, spokojnych o- 
sledli, budynków użyteczności 
publicznej, jak szkoły i szpita­
le, by tylko wspomnieć o kon­
wencji haskiej (1907) i przepi­
sach, dotyczących wojny lot­
niczej (Haga 1923), w których 
opracowaniu same Stany Zjed­
noczone brały wówczas udział.

Tym większa jest zbrodnia, 
gdy połączona ona jest z aktem 
niesprowokowanej agresji. Do­
konywana ona jest pod flagą Na 
rodów Zjednoczonych, która 
jak wiadomo, zgodnie z uchwa 
łą Ogólnego Zgromadzenia siu 
tyć miała zupełnie Innym ce­
lom, a w szczególności miała 
być symbolem pokoju i poko­
jowej współpracy mlędzynarc 
dowej.

Z polecenia mojego Rządu 
zwracam się do Pana jako 
przewodniczącego Rady Bezpie 
czeństwa z gorącym apelem o 
kontynuowanie Pańskich wy­
siłków. zmierzających do po­
łożenia kresu zbrodniczej ak­
cji lotnictwa Stanów Zjedno­
czonych.

Nadto Rząd Polski Jest głę­
boko zaniepokojony odmową 
szeregu członków Rady Bezpie 
czeństwa podjęcia kroków nie 
zbędnych do pokojowego roz­
wiązania sprawy koreańskiej.

Rząd mój, wierny postano­
wieniom Karty Narodów Zjed 
noczonych, dal już wyraz 
swym stanowczym zastrzeże­
niom przeciwko akcji podjętej 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych, która stanowi jawne po­
gwałcenie Karty Narodów 
Zjednoczonych i agresję prze­
ciw narodowi koreańskiemu. 
Dla tej swojej zbrojnej inter­
wencji rząd Stanów Zjedno­
czonych szukał sankcji w póź­
niejsze! nlelegalnei „u^wrłe” 
Rady Bezpieczeństwa, jaką po­
wzięło sześciu jej członków 
pod nieobecność przedstawicie . 
11 Związku Radzieckiego i 
Chińskiej Republiki Ludowej. I

Rozkaz naczelnego dowódcy 
koreańskie! armii ludowej Kim - Ir - Sena

MOSKWA (PAP). W depeszy z Phenjan Agencja TASS 
podaje rozkaz naczelnego dowódcy koreańskiej armii ludo­
wej Kim Ir-Sena z okazji 5-ej rocznicy wyzwolenia Korei 
przez Armię Radziecką spod jarzma Imperializmu japoń­
skiego. Rozkaz tei; głosi m. in.:

Naród koreański obchodzi 
5-tą rocznicę wyzwolenia spod 
jarzma imperializmu japońskie 
go w ciężkich warunkach słu­
sznej wojny wyzwoleńczej 
przeciwko amerykańskim in­
terwentom zbrojnym, którzy 
dokonali nikczemnego zama­
chu na wolność i niezawisłość 
naszej ojczyzny. Wróg Uczył 
na to. że za pierwszym uderze 
niem rozgromi nasza armię lu­
dową 1 że armia ta utraci swą 
siłę oporu, a cała Korea prze­
kształci się w kolonię amery­
kańską i bazę wypadową pod­
żegaczy wojennych na Dale­
kim Wschodzie.

Dzielna postawa naszych sił 
lądowych i morskich, naszych 
wojsk ochrony pogranicza, par 
tvzantów i partyzantek obróci-, 
ła w niwecz plany wroga.

ROBOTNICY JAPOŃSCW 
NIE BĘDĄ PRACOWAĆ 
DLA POTRZEB WOJSK 

AMERYKAŃSKICH 
W KOREI

SZANGHAJ (PAP). Jak do­
nosi agencją japońska „Rengo 
Cusin” robotnicy zakładów 
stalowych — Doiama— posta­
nowili odmówić produkowania 
wyrobów stalowych, przezna­
czonych dla armii amerykań­
skiej w Korei.

PLAN SZEŚCIOLETNI
WOJEWÓDZTW! KOSZALIŃSKIEGO

Plan 6-letni stawia przed Państwowymi Gospodar­
stwami Rolnymi, jako przed kluczowymi zakładami 
produkcyjnymi województwa koszalińskiego poważne 
zadania, a mianowicie podniesienie na wyższy poziom 
gospodarki hodowlanej 1 doskonalenie produkcji 
rolnej.

I tak, w okresie Planu 6-letniego przeciętna wydaj­
ność pszenicy z hektara wzrośnie w PGR z 10,6 
kwintala do 16,9 q, ziemniaków z 106 q do 146 q, bu­
raków cukrowych z 155 q do 222 q.

Podobnie wzrośnie hodowla bydła, koni i nieroga­
cizny. Do tak znacznego podniesienia przeciętnej wy­
dajności z ha w PGR przyczyni się znaczny wzrost 
ilości maszyn rolniczych, traktorów, kombajnów, ko­
rzystanie z najnowszych zdobyczy radzieckiej nauki 
agrobiologicznej, a przede wszystkim podniesienie na 
wyższy poziom współzawodnictwa pracy 1 ruchu racjo 
nalizatorskiego wśród robotników rolnych.

NIEDALEKI JEST DZIEŃ II KlÓffll SZIMDAB WBLNOSG
powiewać będzie nad cala ziemia koreańska

strzelców, czołgistów, lotni­
ków, marynarzy polega na 
tym, by aktywnie uczyć się 
sztuki wojennej, opanować 
swą broń, stać się mistrzami 
w swoim zakresie, przyswoić 
sobie metody nieomylnego ni­
szczenia wroga. Tylko tą dro­
gą możemy unicestwić nieprzy 
jaciela.
Pozdrawiając wszystkich żoł 

nierzy 1 dowódców sił lądo­
wych 1 morskich i gratulując 
im 5-ej rocznicy wyzwolenia, 
rozkazuje: całej koreańskiej 
armii ludowej i flocie unice­
stwić armię interwentów a- 
merykańskich i resztki marin 
netkowych woisk lisynmanow 
skich, nostarać się, by sier­
pień 1950 r. stał się miesią­
cem zupełnego wyzwolenia 
całej naszej ziemi ojczystej!

Nie dawajcie wrogom chwi 
11 wytchnienia, by nie mogli 
uthocnić się na nowych po­
zycjach obronnych! Wpra. 
wiaicie wroga w panikę, nisz 
czcie jego żrwą siłę i technt 
kę wojenną! Zadawajcie 
wrogom ostatnie śmiertelne 
ciosy!

Partyzantem i party­
zantkom rozkazuję wzmóc 
działania pa -tyzanckie na za 
pleczn amerykańskich inter­
wentów, niszczyć środki łącz 
ności I transportu nieprzyja­
ciela, jego sztaby i technikę. 
Zadawajcie śmiertelne ciosy 
najeźdźcom, którzy odważyli 
się dokonać zamachu na 
naszą ojczyznę!

Niedaleki Jest już dzień — 
stwierdza następni* rozkaz — 
gdy cale terytorium naszej oj­
czyzny zostanie całkowicie wy 
zwolone od amerykańskich In­
terwentów zbrojnych i gdy 
sztandar wolności i niezawisło 
ści będzie powiewał nad całą 
ziemią koreańską.

Wróg ponosi klęskę za klę­
ską, nie jest dotychczas iednak 
zupełnie rozgromiony. Żołnie­
rze, dowódcy i pracownicy kul 
turalni sił lądowych i mor­
skich. partyzanci i partyzant­
ki! Rozgromienie amerykań­
skich interwentów zbrojnych 
oraz ich sługusów, zniszczenie 
agresorów imperialistycznych 
na naszej ziemi zależy od wa­
szej wytrwałości, odwagi 1 
przygotowania bojowego, od 
waszej zdecydowanej woli wy­
pełnienia swego obowiązku wo 
bec ojczyzny. Zdołamy wypę­
dzić agresorów amerykańskich 
z naszej ziemi już w krótkim 
czasie i powinniśmy ich wypę­
dzić. Naród koreański posiada 
wszystkie warunki niezbędne 
do osiągnięcia tego zaszczytne­
go celu.

To też zadanie n: szych sił 
lądowych i morskich, naszych

Obrady Biura Stałego Komitetu
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

PRAGA (PAP). W ŚRODĘ 16 B. M. PO POŁUDNIU 
PROF. JOLIOT-CURIE OTWORZYŁ OBRADY BIURA 
STAŁEGO KOMITETU ŚWIATOWEGO KONGRE8U O- 
BROŃCÓW POKOJU.

tetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju we Włoszech 
— Piętro Nennl, John Rogge, 
jak również sekretarze Gola- 
Jew (ZSRR) prof Moos (USA) 
Fenoreltea Montagu (Wiochy) 
i de Grada (Wiochy).

Wśród wybitnych gości z 
wielu krajów zaproszonych na 
posiedzenie biura obecni byli: 
ze Związku Radzieckiego — 
Ilia Erenburg. Kornejczuk i 
Wanda Wasilewska, z Chin Lu 
dowych — Hua Lo-Czen oraz 
Polski — Ostap Dłuski 1 Le­
on Kruczkowski.

Sekretarz generalny komite­
tu Jean Łaffitte złożył spra­
wozdanie z przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim w poszczę 
gólnych krajach.

Po sprawozdaniu Laffitte’a 
rozpoczęła sie dyskusja.

W posiedzeniu wzięli udział 
wiceprzewodniczący Biura 
Guy d’Arboussier, generalny 
sekretarz ŚFZZ Louis Salllant, 
przewodniczący światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej Guy de Bolsson. wice­
przewodniczący Stałego Korni-

Niech żyje bohaterski naród Korei, który uwalnia swoja ojczyzno od amerykańskich interwentów!

Wojska ludowe 
przędły inicjatywę na wszystkich frontach 
i wywliły dwa dalsze miasta w Korei PM.

PEKIN (PAP). Z Phenjanu 
donoszą, że ogłoszony tam 17 
sierpnia rano komunikat do 
wództwa naczelnego sił zbrój 
nych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej po­
daje:

Na wszystkich frontach od 
działy armii ludowej przeję­
ły inicjatywę w swe ręce i, 
pokonując opór nienrzyjacie- 
la, prowadzą w dalszym cią­
gu natarcie.

Wojska ludowe, które pro­
wadziły natarcie w kierunku 
Onczju i Koren, po pokona­

niu zaciekłego oporu nieprzy 
jaciela, wyzwoliły oba te mia 
sta, stanowiące ważne pun­
kty obronne wojsk amerykań 
ski*h.

Oddziały armii ludowej na 
wschodnim brzegu rzeki Nak- 
tong odparły przeciwnatarcie 
przeciwnika, wszczęte przy po­
parciu wojsk pancernych I ar­
tylerii. przy czym przeciwnik 
poniósł wielkie straty. W wal 
kach na tym odcinku wzięto 
Jeńców i zdobyto sprzęt wo­
jenny.



Należy natychmiast obronić ludność Korei 
przed wszystkimi okrucieństwami 

amerykańskich agresorów 
Telegram ŚFZZ do przewodniczącego 

Rady Bezpieczeństwa — J. Malika
GENEWA (PAP). JAK DONOSZĄ Z PARYŻA, ŚWIA­

TOWA FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRZE 
SŁAŁA TELEGRAM DO PRZEWODNICZĄCEGO RADY 
BEZa-iłJZEŃSTWA J. MALIKA, W KTÓRYM STWIER. 
DZA:

Od 8 tygodni wojna pusto 
•zy ziemię koreańską. Liczne 
wiadomości, nadchodzące z 
różnych źródeł, a w tej licz­
bie od koreańskiej federacji 
związków zawodowych świad 
czą niezbicie, że:

1) BOMBARDOWANIE LUD 
NOŚCI CYWILNEJ, SYSTE­
MATYCZNE NISZCZENIE 
PRZEZ LOTNICTWO AME­
RYKAŃSKIE MIAST I WSI 
KOREAŃSKICH, TAKTYKA 
„SPALONEJ ZIEMI", STOSO 
WANA PRZEZ ARMIĘ AME­
RYKAŃSKĄ — STANOWIĄ 
AKTY TERRORU, SKIERO. 
WANEGO PRZECIWKO LUD 
NOŚCI KOREI,

2) NIELUDZKIE TRAKTO 
WANIĘ JEŃCÓW WOJEN­
NYCH ORAZ WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH NA TERY­
TORIACH KONTROLOWA­
NYCH PRZEZ WŁADZE PO 
ŁUDNIOWE I AMERYKAŃ­
SKIE, JEST POGWAŁCE­
NIEM ZARÓWNO KARTY 
NARODÓW ZJEDNOCZO­
NYCH, JAK I NAJELEMEN- 
TARNIE.TSZYCH PRAW LU­
DZKOŚCI.

3) STAŁA GROŹBA UŹY-

Uchwała prezydium Rządu 
zabezpiecza zaopatrzenie ludności pracujące i 
w Chleb i ziemniaki na okres zimowy

Uchwała prezydium Rządu w sprawie organizacji 
skupu ziemiopłodów ze zbio rów w roku 1950 ustala, że 
dla realizacji zaopatrzenia miast w chleb 1 ziemniaki, ko­
nieczne jest dokładne przygotowanie i sprawne przepro­
wadzenie akcji skupu nadwyżek towarowych zbóż i ziem­
niaków. Uzyskanie w rb. lepszych zbiorów oraz właściwe 
ich zabezpieczenie pozwoli na zaspokojenie potrzeb kon- 
snmcyjnych ludności i przenr-słu w stopniu wyższym 
niż dotychczas.

Planowy skup zboża doko­
nywany bidzie w takich ter 
minach, by do końca roku ka 
lendarzowego zostało skupio 
ne co najmniej 68 proc, za­
planowanej ilości, w pierw­
szym kwartale 1951 r. — ok. 
26 proc., a w drugim kwarta 
le przyszłego roku — zaled­
wie 6 proc, ogólnej ilości prze 
widzianej w planie skupu.’

Gminne spółdzielnie, doko 
nujące skupu zboża zobowią­
zane zostały do ścisłego prze 
strzegania ustalonych stan- 
dartów.

Zaopatrzenie w ziemniaki 
na okres zimowy przeprowa­
dzone będzie w różny sposób 
dla dwu stref, na które po- 

Depesze Rządu RP
do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa Jakuba Malika 
i do sekretarza generalnego Narodów Zjednoczonych Trygve Lie

(Dokończenie ze str 1)
3) ZAPROSZENIA DO 

RADY BEZPIECZEŃSTWA 
PRZEDSTAWICIELI NARO­
DU KOREAŃSKIEGO TAK, 
BY MOGLI WYPOWIEDZIEĆ 
SIĘ CO DO WNIOSKÓW 
ZMIERZAJĄCYCH DO ZA­
KOŃCZENIA WOJNY DO­
MOWEJ.

Jest rzeczą oczywistą, te 
przedstawiciel Ludowej Repu­
bliki Chińskiej, jako jedyny 
przedstawiciel narodu chińskie 
to, powinien zająć swoje miej­
sce w Radzie Bezpieczeństwa.

Z wyżej wymienionych 
względów Rząd Polski wyraża 
słanowcze poparcie dla wnio­
sku postawionego przez rząd 
ZSRR, Jako całkowicie zgodne­
go s postanowieniami Karty 
Narodów Zjednoczonych | za­
sadą stanowienia narodów, 
zmierzającego do rvzwlarnnla 
snrawy koreańskiej na drodze 
pokojowej.

SKRZESZEWSKI 
STANISŁAW 4 

wiceminister Spraw 
Zagranicznych

CIA BOMBY ATOMOWEJ 
PRZEZ ARMIĘ AMERYKAN 
SKĄ PRZECIW NARODOWI 
KOREAŃSKIEMU WYWOŁU 
JE OBURZENIE CAŁEJ LU­
DZKOŚCI.

światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych uważa, iż 
podobnych faktów nie moż­
na pokrywać autorytetem 
flagi ONZ 1 że zgodnie z za 
sadami humanitaryzmu, za­
wartymi w Karcie ONZ, po­
tępienie tych faktów przez 
Radę Bezpieczeństwa staje 
się palącą koniecznością.

światowa Federacja Z wiąz 
ków Zawodowych ma nadzle 
ję, iż Pan, Panie Przewod­
niczący, zechce uznać wraz z 
nami, że ludność Korei win­
na być natychmiast obronio 
na przed wszystkimi okru­
cieństwami, dokonywanymi 
przez armię amerykańska o- 
raz przed wszelkimi groźba­
mi użycia broni atomowej.

Telegram podpisali di Yitto 
rio i Saillant.

Telegram tej samej treści 
skierowano również do sekre 
tarza generalnego ONZ Tryg 
ve Lie.

dzielono cały kraj: strefy 
konsumcyjnej, której potrzeby 
będą zaspokojone częściowo 
w drodze przerzutów zlemnia 
ków z innych okręgów oraz 
strefy produkcyjne!, posiada 
jącej nadwyżki ziemniacza­
ne. W tej drugiej strefie, kon 
sumencl indywidualni j zbio 
rowi zaopatrzą się w zlemnia 
ki w najbliższych spółdziel­
niach gminnych, lub nawet 
bezpośrednio od producen­
tów.

Spółdzielnie spożywców w 
obrębie pierwszej strefy zao 
patrzą w terminie do 5 listo­
pada br. zorganizowanych 
konsumentów indywidual­
nych oraz uspołecznione za­
kłady gastronomiczne.

Rząd Polski wystosował te­
legram analogicznej treści do 
sekretarza generalnego Nero, 
dów Zjednoczonych, p. Tryg- 
ve Lie.

W depeszy tej Rząd Polski 
stwierdza ponadto, że „sekre 
tarz generalny Narodów Zje­
dnoczonych miał 1 ma obowią 
rek z urzędu podjąć kroki ce 
iem położenia kresu zbrodni­
czej akcji lotnictwa amery­
kańskiego".

Ponadto Rząd Polski zawla 
dam la p. Trygve Lie, że 
„głęboko ubolewa nad rolą, 
jaka rząd Stanów Ziednoczo 
nych chce narzucić Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych od samego początku wy 
darzeń w Korei".

Rząd Polski stwierdza w de 
neszy. że ..leżeli Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, któ 
rej p. Trygre Lie jest naj­
wyższym funkcjonariuszem, 
spełnić ma swoje zadanie 

zgodnie z Kartą i nie zawieś!

Z obradll hongresu w Pradze

Aby zachować pokój 
musimy rozwijać to wszystko 

co łączy narody
Przemówienie llji Erenburga

PRAGA (PAP). Ną porannym posiedzeniu czwartego 
dnia obrad II zjazdu Międzynarodowego Związku Studentów, 
wygłosił przemówienie znany pisarz radziecki Ilia Erenburg, 
przekazując studantom pozdrowienia Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Erenburg oświadczył, że ro­
zumie całkowicie głos prote­
stu, jaki podnoszą studenci 
przeciwko tzw. politykom ato­
mowym j wskazał, że pewien 
liczący* już 75 lat starszy pan 
—Winston Churchill zapropono 
wał w Strassburgu utworzenie 
armii zachodnio - niemieckiej. 
Sam oczywiście nie pójdzie 
on na wojnę, którą propaguje. 
Ci wszyscy jednak, których za 
mierzą on wysłać na tę woj­
nę, powinni mu poradzić, by 
siedział w domu zamiast prze­
mawiać w Strassburgu.

Wiem, że ci, którzy występu 
da przeciwko nam. zapytują 
dlaczego potępiamy jedynie 
broń atomową — powiedział 
Erenburg. — Odpowiadam im, 
że potępiamy nie tylko bomby 
atomowe, lecz również wojnę.

Jesteśmy obrońcami pokoju. 
Wypowiadamy się za ograni­
czeniem zbrojeń oraz za walkę 
przeciwko nowej wojnie. O- 
brońcy pokoju domagają się 
poza tym zakazu propagandy 
atomowej, propagandy wojen­
nej, która nie zabija natych­
miast, lecz zadaje śmierć stop 
niowo.

Obrońcy pokoju domagają 
Się położenia kresu zimnej woj 
nie i jej zakazu, czyli innymi 
słowy, zakazu propagandy wo­
jennej, zakazu podżegania do 
nienawiści jednego narodu 
przeciw drugiemu.

Przypuszczam — powiedział 
Erenburg — że żaden normal­
ny człowiek nie cbce wolny. 
My. obrońcy pokoju, musimy 
dbać o to, by usuwać to wszy­
stko, co dzieli narody, a rozwi 
jać to wszystko, co je łączy.

Na 4 lata więzienia i 500 tys. zł grzywny 
skazany został ksiądz lliński 
za przemył, pasek i próbę wywiezienia z kraju 

bezcennej pamiątki narodowej
WARSZAWA (PAP), W drugim dniu procesu przeciw 

ko ks. Ilińskiemu i jego wspólniczkom, Sąd Apelacyjny 
w Warszawie wysłuchał opinii biegłego, stwierdzającej au­
tentyczność listu Tadeusza Kościuszki, który osk. lliński 
usiłował wywieść za granicę. Po przeprowadzonej eksper­
tyzie, wygłoszone zostały przemówienia stron oraz zapad! 
wyrok skazujący osk. Iłińskiego na 4 łata więzienia i 
500.000 zł. grzywny, osk. Marciniakową na 2 lata więzie­
nia. osk. Zych-Brejterową nal i pół roku więzienia 1 
75.000 zł. grzywny 1 osk. Nowicką na 1 rok więzienia i 
50.000 zł. grzywny.

nadziei setek milionów ludzi 
na całym świecie, to powin­
na ona niezwłocznie podjąć 
kroki celem:

1) NATYCHMIASTOWEGO 
ZAPRZESTANIA DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH W KOREI;

2) WYCOFANIA WSZYST­
KICH OBCYCH SIŁ ZBRÓJ. 
NYCH Z TERYTORIUM I 
WÓD KOREI;

3) ZAPROSZENIA DO 
RADY BEZPIECZEŃSTWA 
PRZEDSTAWICIELI NARO­
DU KOREAŃSKIEGO, TAK 
BY MOGLI WYPOWIEDZIEĆ 
SI? CO DO WNIOSKÓW, 
ZMIERZAJĄCYCH DO ZA­
KOŃCZENIA Wojny domo 
wej.

Jest rzeczą oczywistą — 
podkreśla się w depeszy — 
że przedstawiciel Ludowej Re 
publiki Chińskiej, jako jedy­
ny przedstawiciel narodu 
chińskiego, ppwlnien zająć 
swoje miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa"* 

W ten sposób pokój może być 
uratowany. Zła wola jednej 
strony wystarcza, by wywołać 
wojnę, lecz dobra wola obu 
stron jest konieczna dla zacho 
wania pokoju. Smutną by było 
rzeczą, gdyby na świecie istnia 
ły same rządy, lecz na szczę­
ście, istnieją również narody, 
które decydują o swych lo­
sach.

— Apelujemy do wszystkich 
narodów — powiedział Eren­
burg — by zmusiły swe rządy 
do zaprzestania walki i do roz 
poczęcia rokowań. Apelujemy 
d > wszystkich narodów, by 
zmusiły ONZ do uczciwej pra­
cy nad utrwaleniem pokoju. 
Apelujemy do narodów, by 
zmusiły ONZ do usunięcia 
przedstawicieli, którzy nie re­
prezentują swych narodów.

W ^kończeniu, zwracając 
się do studentów. Erenburg po 
wiedział: Jest jedna tylko kul­
tura na świecie, której nie 
można dzielić na wschodnią 1 
zachodnią. Jestem przekonany, 
że zdołacie obronić tę kultu­
rę, że jesteście zdecydowani 
jej bronić | że potraficie zacho 
wać pokój. Spoczywa na was 
wielka odpowiedzialność, je­
steście odpowiedzialni za przy­
szłość ludzkości.

PRZEMÓWIENIE 
PRZEDSTAWICIELA 

STUDENTÓW 
KOREAŃSKICH

Następnie przemawiał dele­
gat koreańskiej młodzieży aka 
demickiej, student Unlwersyte 
tu Seulskiego Kim Pon-Un.

Podkreślił on, że doświad­
czył osobiście terroru reakcyj-

Powołany przez urząd pro­
kuratorski biegły — dyrektor 
Archiwum Miejskiego Aleksy 
Bachulskl stwierdził stanow­
czo, że zarówno oględziny 
zewnętrzne w postaci bada­
nia charakteru pisma, jak i 
analiza papieru, znaków wod 
nych 1 żeberkowania papieru 
wreszcie atramentu, jakim 
list był napisany, dowodzą 
niezbicie autentyczności do­
kumentu.

Omawiając dalej przepro­
wadzoną ekspertyzę, biegły 
podkreślił olbrzymią wartość 
naukową dokumentu, jak 
również doniosłą jego wagę, 
jako pamiątki narodowej. 
Niemożliwe jest wycenienie 
wartości dokumentu, jak nie 
możliwe jest wycenienie wa­
gi uczuciowej, jaką naród poi 
ski przywiązuje do swych pa 
miątek historycznych.

Po wysłuchaniu opinii bie­
głego Sąd Anelacyjny udzie­
lił głosu prokuratorowi.

PRZEMÓWIENIE 
PROKURATORA

Omawiając przestępstwa do 
konane przez osk. osk. Iliń- 
;kiego, Marciniakową, Zych- 
Krelterowa 1 Nowicką, rzecz­
nik oskarżenia stwierdził, że 
są one jeszcze jednym dowo­
dem. zaostrzaiacei sie ustaw* 

nej kliki Li Syn-Mana, popie­
ranej przez imperialistów ame 
rykańskich.

Kim' Pon-Un okazał zebra­
nym zdjęcia, świądcząee o o- 
krucieństwach, dokonywanych 
przez napastników amerykań­
skich w Korei.

Na zakończenie delegat mło­
dzieży koreańskiej złożył pro­
jekt rezolucji, która piętnuje 
agresję amerykańską przeciw­
ko narodowi koreańskiemu i 
domaga sie wycofania amery­
kańskich sił zbrojnych z Ko­
rei

PRZEMÓWIENIE 
DELEGATA 

AMERYKAŃSKIEGO

Przedstawiciel studentów a- 
merykańskich — John Mar- 
ąuesse wyraził całkowitą soli­
darność delegacji amerykań­
skiej z rezolucją przedstawio­
ną przez Kim Pon-Un‘a i potę­
pił agresję rządu Stanów Zjed 
noczonych w Korei.

Wśród hucznych oklasków 
Marąuesse oświadczył że, zbro 
dni dokonywanych przez łmpe 
rialistów amerykańskich w Ko 
rei nie wolno w żadnym razie 
przypisywać narodowi amery­
kańskiemu. Marąuesse stwier­
dził, że wszystkich tych, któ­
rzy protestują przeciwko agre­
sji w Korei, władzo amerykań­
skie traktują Jak zdrajców. U- 
ważam jednak — powiedział 
delegat amerykański — że my 
właśnie Jesteśmy prawdziwy­
mi patriotami i naród nasz za­
czyna to coraz lepiej rozumieć.

Gdy Marąuesse skończył 
swe przemówienie, zbliżył się 
do niego przewodniczący dele­
gacji koreańskiej Buk Kan- 
Buk 1 serdecznie go uściskał 
wśród długo nie milknących o- 
krzyków zebranych: „Niech ży 
je koreańska Republika Ludo­
wo - Demokratyczna”.

cznle i prowadzonej wszelki­
mi sposobami przez elemen­
ty wrogie Polsce Ludowej, 
walki klasowej. Przestępstwa 
dewizowe, jakich dopuścili 
się oskarżeni, miały szczegół 
nie szkodliwy charakter w 
okresie wytężonych prac nad 
wykonaniem trzyletniego pla 
nu odbudowy kraju. Tak 
ogromnie potrzebne dewizy 
służyły oskarżonym do speku 
lacji i nieuczciwych transak­
cji. Zakupienie dla tych sa­
mych spekulanckich celów 
nieocenionej wartości pamiąt 
ki narodowej 1 chęć wywie­
zienia jej oraz sprzedania w 
obce ręce, rzuca właściwe 
światło na osobę głównego 
oskarżonego ks. Iłińskiego. 
Sylwetkę jego malują jaskra 
wo usiłowania nielegalnego 
przekroczenia granic Państ­
wa PoRkiero o-az przebieg 
przygotowań do ucieczki. Os­
karżony rozważał z cynizmem 
wymiar kary, jaka groziłaby 
mu w wypadku aresztowania. 
Mgliste cele „studiowania or­
ganizacji szkolnictwa amery­
kańskiego", przygotowywanie 
materiałów do pracy doktor­
skiej — to płaszczyk dla po­
krycia podejrzanej działalno­
ści 1 częstych wyjazdów za 
granicę za nasznortem Rze­
czypospolitej Polskiej.

Działalność ta sięgała nie­
wątpliwie swymi korzeniami 
do okresu okupacji, kiedy 
osk. lliński wiązał się z naj­
bardziej reakcyjnymi elemen 
tami grupującymi sie wokół 
tzw. delegatury rządu.

W sentencji wyroku Sąd 
Apelacyjny uzna! wszystkich 
oskarżonych winnymi zarzuca 
nych im czynów ■

uśmiu hitlerowskich 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH 
wyszło na wolność 
z rozkazu władz USA

BERLIN (PAP). AMERYKAŃ­
SKIE WŁADZE OKUPACYJNE 
PODAŁY OFICJALNIE DO WIA| 
DOMOSCI, ZE W DNIU 16 BN. 
WYPUSZCZONO NA WOLNĄ STO 
P®, Z WIĘZIENIA W LANDS- 
BERG NASTĘPUJĄCYCH HITI H 
ROWSK1CH ZBRODNIARZY WO­
JENNYCH, ODBYWAJĄCYCH KA! 
RY WIĘZIENIA NA PODSTAWIE 
WYROKÓW. WYDANYCH W NO 
RYMBERDZEt

1) FRIEDRICH FLICK, jeden Z 
największych przemysłowców nie­
mieckich, b. hitlerowski dyrektor 
koncernu „Verelnigte StahlWer- 
ke“. Filek odbywa! karę więzie­
nia za udział w wojnie agresyw­
nej, udział w mordach I grabieży 
na terenach okupowanych ptzez 
hitlerowców, za spowodowanie 
śmierci setek tysięcy robotników, 
ściągniętych przymusowo do pra­
cy w Niemczech z rozmaitych 
krajów okupowanych.
2) WALTER DARRE, b. hltlerow. 

skl mtnlster rolnictwa, przywódca 
chłopskiej organizacji narodowo- 
socjal litycznej, który odbywał ka­
rę więzienia za zbrodnie przeciw­
ko ludzkości, udział w wojnie a- 
gresywnej 1 masowe mordowanie 
robotników, przymusowo sprowa­
dzonych do Niemiec.

3) FRITZ TER-MEER, b. dyrek­
tor I. G. Farbenindustrle, odpo­
wiedzialny za udział w przygoto­
waniu wojny agresywnej, w zbrod 
nlach przeciwko ludzkości, w gra­
bieży na terenach okupowanych 
przez hitlerowców, a w szczegół* 
noścl za masowe mordy, popeł­
nione na ludności cywilnej. Frltz 
Ter-Meer osobiście zorganizował 
produkcję gazu „cyklon B", przyj 
pomocy którego hitlerowcy za­
truli miliony ludzi.

4) HEINRICH LEHMANN, b. dy­
rektor naczelny zakładów Kruppa, 
odpowiedzialny za zbrodnie przeciw 
ludzkości, udział w wojnie agre­
sywnej, grabież na terenach oku­
powanych przez hitlerowców, udział 
w mordowaniu jeńców wojennych 
1 robotników przymusowo sprowa­
dzonych do Niemiec.

5) KURT ROTHENBERGER, b. 
sekretarz stanu w hitlerowskim mi­
nisterstwie sprawiedliwości, odpo­
wiedzialny za udział w mordowa­
niu przeciwników reżimu hitlerow­
skiego, za opracowanie ustawodaw­
stwa rasistowskiego.

6) RUDOLF LEHMANN, b. hitle­
rowski sędzia wojskowy, odpowie­
dzialny za udział w mordowaniu 
Jeńców wojennych 1 przeciwników 
reżimu hitlerowskiego.

7) KARL RASCHE, b. dyrektor 
banku drezdeńskiego. Bral udział 
w finansowaniu ruchu narodowo- 
socjallstycznego i wojny agresyw­
nej Hitlera.

8) OTTO DIETRICH, b. szef wy­
działu prasowego przy hitlerowskim 
sztabie generalnym, odpowiedzialny 
za zbrodnie przeciwko ludzkości 
oraz za okrucieństwa wobec cywil­
nej ludności w krajach okupowa­
nych przez hitlerowców.

Amerykańskie władze okupacyjne 
uzasadniły zwolnienie wyże) wy­
mienionych zbrodniarzy wojennych 
Ich... „dobrym sprawowaniem się 
w więzieniu".

Agencja ADN dowiaduje się. że 
zwolnienie 8 zbrodniarzy wojennych 
pozostaje w związku z amerykań- 
sko-anglelsklml planami ponowne­
go uzbrojenia Niemiec zachodnich 
i utworzenia armii zachodnlo-nle- 
mlecklej. W najbliższym czasie na­
stąpi zwolnienie dalszych zbrod­
niarzy wojennych, odbywających 
kary więzienia w Niemczech zacho­
dnich.

Amerykanie 
nie kwapią sią 

do wojska
NOWY JORK. (PAP). Prasa ame­

rykańska donosi o niestawieniu 
się na pobór wielu osób, wezwa­
nych do armii. Według Informacji 
dzienników, przeciętny odsetek 
nie stawiających się na punkty 
poborowe w Nowym Jorku, wy­
nosi 22 proc. „New York Times" 
donosi, te dnia 8 sierpnia w mie­
ście tym nie stawiło się ’S proc, 
poborowych, a spośród tych, któ­
rzy się stawili — 64 proc, swol- 
niono na podstawie orzeczenia le­
karskiego.



Nasze porty 
w olanie sześcioletnim

W Planie Sześcioletnim zdolność przeładunkowa na* 
szych portów morskich wzrośnie do 32 mil. ton.

Port szczeciński w końcu Planu Sześcioletniego po* 
większy swoją zdolność przeładunkową o 236 proe.

Tak wielki wzrost zdolności przeładunkowej naszych 
portów osiągniemy przez unowocześnienie istniejących Jut 
urządzeń przeładunkowych 1 przez budowę urządzeń no* 
wyeh. Między Innymi uruchomione zostaną wywrotnice wa* 
gonowe 1 największy w Europie węglotaśmowlee.

W związku za wzrostem tranzytu przez nasze porty do 
Czechosłowacji i Węgier rozbudowane Motaną znacznie 
urządzenia dla przeładunku drobnicy 1 portowe magazyny 
drobnicowe.

Planowany wzrost zdolności przeładunkowej portów 
opiera się także na wzroście wydajności pracy załóg porto* 
wyeh. W rezultacie zastosowania nowej organizacji prze* 
ładunków 1 dzięki metodzie przeładunków szybkościowych 
już wzrosła znacznie wydajność pracy załóg portowych, 
szczególnie w porcie szczecińskim i gdyńskim, a koszty 
własne uległy obniżce o 30 proe. w porównania z rokiem 
ubiegłym.

Aby wykonać wielkie zadanie Planu Sześcioletniego 
portowcy nasi muszą nadal rozwijać intensywnie metodę 
szybkościową 1 usprawniać ciągle organizację przeładun* 
ków.

J ednym z podstawowych warun­
ków wykonania naszego planu 

sześcioletniego Jest pomoc 1 przy­
kład Związku Radzieckiego. Jak 
mówił tow. Minc na V Plenum 
KC naszej Partu — do pomocy 
masom pracującym naszego kraju, 
w l«h trudnej i odpowiedzialnej 
walce o wykonanie tych niezwykle 
śmiałych zamierzeń w ciągu sze­
ściolecia — stają nie tylko dosta 
wy urządzeń produkcyjnych 1 su­
rowców, ale również wspaniałe 
doświadczenia przodujących ro­
botników 1 naukowców radziec­
kich

Od nas samych więc — od na-

Konstanty Szarapow 
wskazuje wam drogę

Załogi portu szczecińskiego mo­
gą śmiało stwierdzić, że potrafiły 
wykorzystać już w pewnym stopniu 
radzieckie doświadczenia. Zastosowa 
nie szybkościowej obsługi statków 
pozwoliło wysoko podnieść spraw­
ność naszego portu; podjęcie śla­
dem Lidii Korabelnlkowej współ­
zawodnictwa o uniwersalną oszczę­
dność na holowniku „Henryk" 1 na 
kutrach pilotowych, przyniesie set­
ki tysięcy złotych oszczędności w 
paliwie.

Jednakże stopień wykorzystania 
doświadczeń radzieckich trauapor- 
towców Jest jeszcze niedostateczny 
1 nie zapewnia realizacji planów 
produkcyjnych w porcie szczeciń­
skim. Jeżeli nie potrafiliśmy dotąd 
głębiej sięgnąć po te doświadcze­
nia, to wina leży w tym, że nasi 
pracownicy eksploatacyjni 1 ekono­
miczni nie dołożyli starań, aby te 
doświadczenia poznać, przyswoić 
sobie 1 przekazać załogom przeła­
dunkowym. Nie potrafiła pobudzić 
do pracy badawczej tych pracow­
ników również 1 organizacja par­
tyjna, która zdała się na żywioło­
wość załóg, szukających bezustan- 

joętod inor

Nowe kadry dla socjalistycznego przedsiębiorstwa

Robotnicy portowi-awangardą
w spedycji międzynarodowej

szych robotników, techników i In­
żynierów zależeć będzie, w Jakim 
stopniu wykorzystamy te dośwlad- 
ozenlsą Jak szybkę potrafimy so­
bie przyswoić przoduAąoe w świo. 
ole metody pracy. Od populary­
zacyjnej działalności naszych ee- 
ganlzacJi partyjnych, kół związ­
kowych, klubów racjonalizacji I 
postępu technicznego, zależy, czy 
doświadczenia stachanowców sta­
ną stę udziałem naszych przodow­
ników pracy.

Wszelkie narzekania na brak pu­
blikacji na ten temat, na niezna­
jomość portów radzieckich są bez­
podstawne. Czyż lnlojatyws Lidii 
Korabelnlkowej narodziła się w por­
cie? Nie, narodziła elę ona w fab­
ryce przemysłu skórzanego 1 zna­
lazła zastosowanie niemal we wszy­
stkich gałęziach gospodarki. Trzeba 
umiejętnie przystosowywać dośwlad 
ozenie z innych zakładów do pracy 
portów, trzeba je badać i dysku­
tować z załogami przeładunkowymi.

Jednakże 1 z dziedziny portów 
znane są nam cenne doświadoaonla 
stachanowców, któro nie zostały 
przez naszych pracowników eksplo­
atacyjnych przyswojone 1 zastoso­
wano.

Jednym z takich przodująoych 
doświadczeń jest metoda pracy na 
dźwigu, wypracowana przez czoło­
wego mechanika portu lenlngradz- 
klego tow. Konstantego Szarapowa. 
którego system konserwacji diwlgu 
umożliwił setkom kranistów w ca­
łym Związku Radzieckim wykona­
nie po kilka rocznych norm prze­
ładunkowych w ciągu sezonu na- 

TOŁ SOWtMlf •*-

W świetlicy przedsiębiorst 
wa spedycyjnego C. 
Hartwlg, bieleją na 

ścianie drogie 1 bliskie nam 
słowa: „PLAN SZEŚCIO­
LETNI PROWADZI DO SO­
CJALIZMU, DOBROBYTU 
I SIŁY POLSKI LUDO­
WEJ".

W sali panuje cisza. Za 
chwilę, wykładowca zwięzły 
ml słowami wykładu o pra­
cy portowo - spedycyjnej, 
przetnie wymowne zasłucha 
nie uczestników kursu.

Na stołach ustawionych 
w podkowę, leżą pootwiera­
ne bruliony, ze skrzętnymi 
notatkami, których na razie 
nie ujęto w żadnym facho 
wym podręczniku, ponieważ 
nawet Kunert w swoich 
dziełach, nie wszystko zgro­
madził, co powinien znać 
spedytor — w dodatku spe 
dytor uspołecznionego przed 
slęblorstwa.

Słuchacze chciwie chłoną 
wiedzę o czynnościach zwią 
zanych z ekspedycją towa­
rów z krajów demokracji 
ludowej, z Dalekiego 
Wschodu, z Chin, Korei..

Przed 1939 r. do zagra­
nicznej ekspedycji, 
magnaci portowi, angażo­

wali jedynie „szczęśliwych 
wybrańców losu", mających 
odpowiednie protekcje i rze 
komo „cudotwórczo-różdż- 
karski" talent, w wykony­
waniu tej niezwykle skom­
plikowanej pracy.

Dziś, po wielkich przemla 
nach ustrojowych, w myśl 
wskazań IV Plenum KC 
PZPR, wprowadza się do 
spedycji międzynarodowej 
nowych ludzi: synów robot 
nlków 1 chłopstwa pracują­
cego.

I tak na kursie mlędzyna 
rodowej ekspedycji (pierw­
szym tego rodzaju w ogóle 
w Polsce) zorganizowanym, 
przy pomocy KW PZPR, 
przez przedsiębiorstwo C. 
Hartwlg, znalazło się 26 u- 
czestnlków, w tym 3 kobie­
ty. W większości są to nasi 
robotnicy portowi w wieku

rapów 1 jego metod* winny *lę 
atać przykładem dl* naazych dźwi­
gowych, którzy rozpoczęli walkę o

Ulepszyć eksploatację dźwigów 
1 podnieść kulturę obsługi urządzeń

N* niedawnej naradzie pracow­
ników naukowo-badawczych 1 me- 
obantzatorów portu lenlngradzklego. 
tow. Szarapow podsumował dwu­
letni* wyniki zastosowania Jego 
metody w portach radzieckich.

— Przed dwom* laty, dźwigowi 
I obsług* techniczna portu lenln­
gradzklego — mówił Szarapow — 
a mojej inicjatywy rozpoczęU 
współzawodnictwo o lepszą tech­
nicznie eksploatację urządzeń 
przeładunkowych. Postawiliśmy 
przed sobą zadanie: będziemy tak 
obsługiwać dźwigi, aby w ciągu 
dwóch, trzech lat nie oddawać 
Ich do remontu. Jak zorganizo­
waliśmy pracę? Przede wszystkim 
wykorzeniliśmy brak odpowiedział 
noścl za obsługę dźwigów. Każde 
urządzenie zostało zabezpieczone 
w odpowiednio dobraną załogę 
majstrów, dźwigowych, elektry­
ków | ślusarzy. A szczególną uwa­
gę położyliśmy na terminowe 
smarowanie części mechanizmów 
dźwigu.
I oto jak w praktyce wygląda 

„szarapowska" metoda pracy dźwi­
gowego. Dźwigowy tow. Kaszakrlew, 
również jeden z czołowych kranl- 
etów lenlngradzklch, wykonał w 
ciągu dwóch lat powojennej pięcio­
latki stalinowskiej — 7 rocznych 
norm przeładunkowych.

Praca według metody Szarapo­
wa daje wspaniałe rezultaty — 
dzleU stę swoim doświadczeniem 
Kaszakrlew. — Myśmy zbadali 
cały system smarowania mecha­
nizmów dźwigowych. Dawniej 
smarownik według wskazówek 
dźwigowego był zobowiązany za­
konserwować około 200 części dźwi­
gowych za Jednym razem, skut­
kiem czego trzeba było wyłączać 
a* newlen cza* urządzeni* i eks-

od 20—S0 lat. Jest wśród 
nich były robotnik portowy 
tow. Rózga i tow. Piskorek. 
W kursie blorą udział robot 
nlcy spedycyjni: Obrębskl, 

Kowalewski, Komorowski! 1 
wielu Innych.

Kurs potrwa trzy mleslą 
ce. W tym okresie, to 
znaczy w 229 godzinach wy 

kładów i w 120 godzinach 
ćwiczeń seminaryjnych, 
dwudziestu siedmiu wykła­
dowców (z rozmaitych dzie 
dżin spedycji i transportu) 
zapewni naszym młodym 
towarzyszom szerokie i nau 
kowe poznanie tajników 
międzynarodowej ekspedy­
cji. Będą to i już są, wyczer 
pujące wykłady o szlakach 
morskich, portach 1 Ich u- 
rządzenlach, o spedycji mor 
sklej, lądowej 1 powietrz­
nej; zapoznają się słucha­
cze z administracją i pro­
wadzeniem przedsiębiorstw 
spedycyjnych, teoretycznie 
staną się deklarantami cel­
nymi, maklerami, nie będą 
im obce wszelkiego rodzaju 
taryfy dotyczące usług tran 
sportu; przestudiują krót­
kie zarysy morskiego prawa

Za papierkiem trzeba widzieć żywych ludzi

Obowiązkiem MZK jest uruchomienie komunikacji 
do Basenu Górniczego

Robotnicy portowi Base­
nu Górniczego dojeżdżają 
do pracy tramwajem Nr. 2 
1 Nr. 8. Do niedawna tram­
waje te dowoziły robotni­
ków do wiaduktu kolejowe­
go, a stąd do Basenu Górni 
czego robotnicy przecho­
dzili kilkadziesiąt metrów 
pieszo.

W związku z nowymi pra 
caml drogowymi linie tram 
wajowe zostały skrócone 
niemal o 3 km. Od końco­
wego przystanku tramwaj o 
wego do Basenu Górnicze­
go dowozi robotników samo

pełną j przedterminową realizację 
planu aześcloletnlego w gospodarce 
morskiej.

ploatacjl. Obecnie wykonanie tej 
pracy nie przedstawia wlękeiyeb 
trudności. Smarowani* przepro­
wadzamy stopniowo, według po­
szczególnych elementów urządze­
nia. Na przykład Ja smaruję na 
swojej zmianie mechanizm wy­
ciągu 1 zapisuję ten fakt w dzien­
niku zmianowym. Mój zmianowy 
smaruje następny element dźwi­
gu. Takt porządek smarowania 
pozwala nam na uniknięcia awa­
rii urządzenia 1 przedłuża Jego 
żywotność przy równoczesnym 
nlewyłączanlu dźwigu z eksploa­
tacji.

Dźwigowy tow. Andrejew z portu 
ryskiego uważa, że dźwigowi sku­
tecznie mogą walczyć o przedłuże­
nie żywotności 1 przedłużeni* okre­
su mlędzyremontowego, jeżeli pod­
niosą swoje kwalifikacje zawodowe, 
to znaczy opanują ślusarstwo t 
elektrotechnikę. Równocześnie ze­
spół dźwigowych musi posiadać 
pełny komplet wszystkich narzędal 
warsztatowych, aby móc dokony­
wać szybkich, profilaktycznych na­
praw. Nie znaczy to, że pracując

Szeroko korzystać z radzieckiej pomocy
Wskazaliśmy tylko na kilka przy­

kładów radzieckich doświadczeń, a 
jest Ich znacznie więcej. Jak po­
wiedzieliśmy — od badawczej pracy 
ałużby ekonomicznej 1 eksploata­
cyjnej Zarządu Portu Szczecin za­
leży, aby jeszcze śmielej po nie 
sięgnąć. Z pracą tą nie wolno się 
nam ociągać, zwiększenie zdolności 
przeładunkowej naszego portu o 
przeszło 300 proc, w okresie planu 
sześcioletniego wymaga nie tylko 
instalowania nowych urządzeń, ale 
przede wszystkim wyższego pozio­
mu eksploataoU już pracujących 
dźwigów

publicznego 1 prywatnego, 
a od stępki aż do czubków 
masztów, poznają statek, 
jego urządzenia ltd. ltd.

Gruntownie przyswoją so 
ble zadania Planu Sześcio­
letniego, o którym dokład­
nie będzie mówił jeden z 
wykładowców, analizując w 
tym świetle. Ich przyszłą 
twórczą i odpowiedzialną 
pracę.

W ten sposób zagranicz­
na ekspedycja, tak ważny 
odcinek życia gospodarcze, 
go naszego kraju, otrzyma 
awangardę prężnych pra­
cowników, którzy w pełni 
świadomości zarówno ideo­
wej, jak 1 zawodewej staną 
do realizacji Planu Sześcio­
letniego.

’ Organizacja partyjna 1 
Rada Zakładowa pomagają 
młodym kurslstom w nauce, 
w dostarczaniu pomocy nau 
kowych, dbają o punktual­
ność we wszystkim co doty 
czy kursu — wzbudzają u 
uczestników odpowiedzial­
ność za wyniki w nauce.

S. Dauksza
korespondent portowy

chód ZPS. Samochód ten, 
nieprzystosowany zresztą 
do wożenia ludzi, pomieścić 
może zaledwie 30 osób. Nie 
zwracają na to uwagi śpie­
szący do pracy robotnicy 1 
nie chcąc spóźnić się do 
pracy, wchodzą na wóz po ' 
60—70 naraz. Samochód, do 
słownie oblepiony ludźmi, 
jedzle po wyboistej drodze 
1 dlatego robotnicy spadają 
często z samochodu. W ten 
sposób już trzech robotni­
ków z Basenu Górniczego 
uległo nieszczęśliwym wy­
padkom.

po „raarapowsku". nie trzeba dbać 
o poaladanle części zamiennych dl* 
dźwigu. Służba techniczna miun za­
bezpieczyć dźwigowych w odpowied­
nią Ilość części zamiennych.

Otóż te uwag! dźwigowego tow. 
Andrejew* w pełni atoeują elę do 
naazych dźwigowych. Na naszych 
nabrzeżach dźwigowi nie są uzbro 
Jenl dostatecznie w wiedzę zawo­
dową, a także w części zamienne 
1 narzędzia ślusarskie, o czym mó­
wił na naradzie portowej przodu­
jący dźwigowy portu szczecińskiego 
tow. SlemdaJ.

Jak wielką sprawność osiągnęli 
dźwigowi radzieccy, świadczy fakt, 
że dźwigowy portu babińskiego tow. 
Hadźi Babajew zgłoalł swojej orga­
nizacji partyjnej 1 kierownictwu 
portu projekt włączenia Jego dźwi­
gu do samodzielnego rozrachunku 
gospodarczego. Co to anaesy?

Znaczy to, ź* dźwigowy tow. 
Babajew pragnie wiedzieć tle wy­
noszą kosaty eksploatacji Jego 
urządzenia, fle on 1 jego uczeń 
przynoszą dochodu gospodarce na­
rodowej. Walka o zmniejszenie 
kosztów przeładunku została prze­
niesiona nie tylko do przedsię­
biorstwa, nie tylko do rejonu por­
towego, ale również do poszcze­
gólnych urządzeń. Takiego suk­
cesu mógł się dobić dźwigowy a 
Baku dlatego, że Jego dźwig ani 
razu w ciągu roku nie poszedł do 
remontu, nie spalił silnika (Jak 
to u nas zbyt często Jeszcze się 
zdarza), te, aby skrócić cykl pra­
cy dźwigu, ładuje on tylko z pfer- 
szego toru...

Naal dźwigowi, którzy ałesnajś 
staro normy 1 stworzyli nowe, do­
rośli do tego, by przejąć „szara- 
powską" metodę pracy 1 rozpocząć 
współzawodnictwo o przedłużenie 
okresu mlędzyremontowego dźwi­
gów. Każdą inicjatywę w tyrą kie­
runku podchwyci na pewno zwią­
zek zawodowy, a politycznie po­
kieruje sprawą organizacja partyj­
na w porcź*. Od Ich pracy w tej 
dziedzinie zależy szybkość przyswa­
jania sobie radzickich nipodują- 
ągab mstoA. ' U.

15 racjonalizatorów 
sortu szczecińskiego 

jedzle na naradę 
do Gdańska

20—21 bm. w Gdańska 
w gmachu Politechniki od­
będzie się wielka narada 
racjonalizatorów Wybrze­
ża.

Narada obejmie wszyst­
kie przedsiębiorstwa por­
towe i morskie. 20 bm. od 
będzie się narada ogólna, 
a w dniu 21 bm. odbędą 
się narady branżowe, po­
łączone ze zwiedzaniem wy 
stawy pomysłów racjona­
lizatorskich, która Jest 
przeglądem dotychczaso­
wego dorobku racjonaliza­
torów naszych portów.

W naradzie weźmie u- 
dział 15 racjonalizatorów 
portowych ze Szczecina. 
Jesteśmy przekonani, te na 
rada pomoże racjonalizato­
rom portu szczecińskiego 
do uzyskania nowych osiąg 
nięć na polu racjonaliza­
torstwa i nowatorstwa.

Józef Kubaszewskl 
korespondent portowy

Samochód ZPSTrowożący 
robotników jest jednoczei- 
nie jedynym samochodem 
zaopatrzeniowym w porcie 
węglowym, potrzebnym dp 
szybkiego dostarczania nie­
zbędnych materiałów na 
wszystkie odcinki portu. 
Dlatego najczęściej tak się 
zdarza, że kiedy samochód 
przewozi ludzi, port nie jest 
zaopatrywany i opóźnia się 
przeładunek statków, albo 
odwrotnie — gdy samochód 
zajęty jest zaopatrywaniem 
portu, wówczas robotnicy 
spóźniają się do pracy.

MZK powinny były zbudo 
wać objazdowy tor, wów-i 
czas tramwaje mogłyby 
dal dowozić robotników 1 
wiaduktu. Jeżeli to nie bi 
możliwe, należało przygoto­
wać zastępczy środek loko1- 
mocji, to jest autobus albt 
samochód ciężarowy, odpo­
wiednio pojemny 1 przysto­
sowany do przewozu ludzi.

Tymczasem MZK nie tyl­
ko nie uczyniły tego, ale na 
interwencję ZPS, który nie 
posiada samochodów mogą 
cych dowozić robotników do 
Basenu Górniczego, odpo­
wiedziały beztrosko „nie 
mamy taboru" 1 uważają 
sprawę za załatwiona.
Jeżeli MZK nie mai a od­

powiedniego taboru, to ta­
bor taki mooą wypożyczyć 
od PKS albo od innego 
przedsiębiorstwa Drzewozo- 
wego. ZPS chętnie zawrzo 
odpowiednia umowę 1 po­
kryje dodatkowe koszty. 
Trudności dojazdowe do Ba 
senu Górniczego powinny 
być niezwłocznie rozwiąza­
ne, nie można bowiem tole­
rować nadal niedbalstwa, 
które powoduje nieszczęśli­
we wypadki 1 hamuje pra­
cę portu, opóźniając reali­
zację planu 6-letniego.

W. Ławeckł 
korespondent portowy

Robotnicy stoczniowi 
mogą się kształcie 

na inżynierów
1 września r. b. Zarząd Sto­

warzyszenia Inżynierów j Tecli 
ników Polskich rozpoczyna 
miesięczny kurs koresponden­
cyjny dla pracowników stocz­
ni. Kurs będzie mia’ za zadania 
przygotowanie kandydatów 
na stopień inżynierski Ucze­
stnicy kursu po opanowaniu 
otrzymanego materiału prze­
rabiać będą ćwiczenia I repa 
tycje przy udzialę wybitnych 
fachowców z poszczególnych 
specjalności.

Czego nas uczą radzieccy dźwigowi



|iedy brak opieki ze strony organizacji partyjnel...

Styl pracy zakładów wytwórczości chemicznej 
W SZCZECINIE 

wymaga radykalnej zmiany
-.przewiduje się przeszło 3 i półkrotny wzrost warto 

ści produkcji przemysłu chemicznego w roku 1955 w sto 
sunku do roku 1949 i wysunięcie tego przemysłu na czo 
Iowę miejsce w gospodarce narodowej.

...Rozwój przemysłu chemicznego w Polsce będzie sję 
wyrażać nie tylko we wzroście ilościowym takich pod­
stawowych artykułów Jak kwas siarkowy, soda, związ­
ki azotowe Itp., ale także na uruchomieniu nowych, w 
Polsce nieznanych lub słabo rozwiniętych działów pro­
dukcji jak wielka synteza chemiczna, produkcja mas 
plastycznych, półfabrykatów organicznych, produkcja 
farb 1 lakierów, produkcja środków leczniczych, pro­
dukcja ekstraktów garbarskich.

H. MINC

nę i dostosowane do warun­
ków i możliwości produkcyj­
nych przedsiębiorstwa.

Poważnym brakiem spół­
dzielni jest zły styl pracy a- 
paratu finansowego, który 
spowodował zaległości i za­
mrożenie środków obroto­
wych na kontach rozliczenio 
wych.

Praca aparatu finansowe­
go nie odzwierciedla, jak byó 
powinno istotnego stanu 
przedsiębiorstwa.

Należy zaznaczyć, że przed 
siębiorstwo przystąpiło już 
do poprawy istniejących nie 
dociągnięć.

Podane wyżej fakty cha­
rakteryzują w pewnej mierze 
stan wytwórczości chemicz­
nej na terenie Szczecina. 
Stan ten wymaga zmiany na 
lepsze.

Zadaniem organizacji par­
tyjnych i związkowych jest 
usprawnienie pracy tych 
przedsiębiorstw. Sprawą za­

sadniczą jest „rozkołysanie** 
komitetu współzawodnictwa 
w tych zakładach oraz zmia 
na ich stylu pracy przez za 
interesowanie się ich działal­
nością i udzielenie im porno 
cy ze strony organizacji 
związkowej.

Sprawą bardzo ważną jest 
dobre zorganizowanie zaopa­
trzenia, celem zachowania 
ciągłości produkcji i niedo­
puszczenia do takich wypad 
ków, jakie miały miejsce w 
spółdzielni „Chemik**, kiedy 
brak kwasu octo-wodolodo- 
watego i paraldechydu spo­
wodował przerwy w produk­
cji.

Należy również zlikwido­
wać zaniedbania w aparacie 
finansowym.

Tylko wtedy wytwórczość 
chemiczna na naszym tere­
nie wkroczy na właściwą dro 
ge 1 potrafi zrealizować wlel 
kle zadania Planu Sześcio­

letniego. (SP)

SŁOWA te, wypowiedziane 
przez tow. MINCA na V 
Plenum Komitetu Cen­

tralnego naszej Partii, do­
bitnie świadczą o wielkiej 
goli j poważnych zadaniach 
przemysłu chemicznego w 
Planie Sześcioletnim.

Rozwój przemysłu chemi­
cznego w naszym kraju mu- 
ąi odpowiadać tempu rozwo­
ju innych gałęzi przemysłu: 
ciężkiego, maszynowego, lek 
kiego, spożywczego itp.

Województwo szczecińskie 
nie posiada kluczowych oś­
rodków przemysłu chemicz­
nego, — są natomiast na na 
czym terenie mniejsze zakła 
dy wytwórcze tego typu, któ 
rym-w świetle uchwał V Ple 
num przypada w udziale nie 
wątpliwie bardzo ważny od­
cinek produkcji.

Po pr- Analizowaniu pracy 
tych r Asięblorstw można 
■twlery^l że zarówno Par­
tia jak i organizacje związ­
kowe zwracały dotychczas 
mało uwagi na wytwórczość 
chemiczną napzego woje­
wództwa.

Kiedy załoga, nie zna planu
W fabryce „Selena" robot­

nice, pracujące przy wytwór- 
S jelit sztucznych, przebywa 

w pomieszczeniu, w któ­
rym powietrze przesiąknięte 
jest formaliną, co odbija się 
niekorzystnie na zdrowiu a 
uwłaszcza ujemnie wpływa 
na wzrok.

Kierownictwo nie orientu­
ję się kto dobrze, a kto źle 
jacuje — robotnicy nie wie 
tą Jakie zadanie stoją 
zed nimi i eo należy uczy 

Ić, aby wykonać plan.
Załoga nie tylko nlo nie 

wie o wielkich zadaniach 
Sześcioletniego Planu, ale i 
nie zna swego planu odcin­
kowego: miesięcznego, kwar 
żalnego I rocznego.

Czy w takich warunkach 
{est możliwa mobilizacja ra­

ngi do zwiększenia wydajno 
ścl? Wydaje się, że nie.

Nie o wiele lepiej przedsta 
wla się sprawa w ZZPFL 
Nr. 11.

Są plany, są normy, ale 
brak współzawodnictwa, a 
komitet współzawodnictwa 
istnieje tylko na papierze.

Plany produkcyjne sałoga 
Wykonuje, często je przekra 
eza, ale gdy się weźmie pod 
■wagę sprawność maszyn i 
Sprzętu, dojść można do wnlo 
skn, że zdolność produkcyj­
ną przedsiębiorstwa dało by 
się niewątpliwie zwiększyć.

Jest to tym bardziej reaL 
ne obecnie, kiedy wmontowa 
■o w fabryce nowe maszyny 
t kotły do rozcierania i roz­
cieńczania farb.

Dzięki stosunkowo dobre­
mu stanowi technicznemu 
przedsiębiorstwa, sprawnemu 
zaopatrzeniu i chętnej do 
pracy załogi — współzawod­
nictwo pracy na tym tere­
nie mogłoby zmobilizować za 
togę do zwiększenia wydajno 
ścl pracy.

Osiągnięcia I braki 
spółdzielni „Chemik" 
Stosunkowo najlepiej przed 

stawia się sprawa w spół­
dzielni pracy „CHEMIK**.

Przedsiębiorstwo przystą­
piło już do rozszerzenia pla­
nu rocznego w myśl wytycz 
nrch V Plenum KO naszej 
Partii.

Zwiększenie produkcji da 
około 100 mil zŁ nowych 
wartoicb

Nie upojenie, 
lecz rewolucyjna czujność 

musi cechować każdego człowieka pracy 
budującego podstawy socjalizmu w Polsce
Pracuję przy konserwacji 

wszystkich maszyn | pomp w 
gazowni szczecińskiej. Wyko­
nuję 240 proc, normy. W ra­
mach Czynu Pierwszomajowe­
go doprowadziliśmy z ob. An­
drzejewskim do stanu użytecs 
noścl dwa kompresory daleko 
tłoczne, które jut zostały wpro 
wadzone do produkcji.

Wydajna praca niech będzie 
moim wkładem do budowy so 
cjallzmu w Polsce 1 niech bę­
dzie orężem w walce o pokój. 
Uchwały V Plenum realizować 
będziemy z pełną świadomo­
ścią Wydajna praca klasy ro- 
robotniczej sprawiła, że Partia 
rozszerzyła pierwotny Plan Sze 
ścioletni uchwalony na Kon­
gresie Zjednoczeniowym. Ma­
sy pracujące będą pracować 
Jeszcze wydajniej, aby skrócić

termin wykonania zadań nasze 
go Planu.

Realizująo te zadania musi- 
my pamiętać o wrogu klaso­
wym, który stara się przeszko­
dzić nam w budowie socjalizmu. 
Wielkie cyfry Planu 6-letnle- 
go nie mogą wpływać na u- 
pojcnle się naszymi sukcesa­
mi 1 na stępienie czujności. 
Wprost przeciwnie, muslmy 
wzmacniać stale naszą czuj­
ność klasową wzmagać walkę 
o pokój 1 zawsze pamiętać o 
tym, te walka klasowa zao­
strza się z każdym dniem.

Korzystając z doświadczeń 
ludzi radzieckich, będziemy dą 
tyć do tego, aby zbudować pod 
stawy socjalizmu w Polsce Jak 
najszybciej.

HENRYK POSLADA 
ślusarz konserwator 

Gazowni w Szczecinie

Praca w przedsiębiorstwie 
jest w dużej mierze zmecha 
nlzowana, załoga zna swoje 
zadania. Zastosowano pomy 
sły racjonalizatorskie ŁU­
CZAKA i RUTKOWSKIEGO 
w celu usprawnienia produk 
ejl lakierów.

Manka surowcowe obniżo­
no do 1,5 proc., — akcja 
upłynniania remanentów da 
ła przedsiębiorstwu 470 tyą. 
zł. oszczędności.

Normy zostały zrewldowa-

W Gospodzie POT
Po półgodzinnym oczekiwaniu na przyj­

ście kelnerki otrzymaliśmy obiad. Chociaż 
kelnerka w kieszeni fartucha miała łyżki 
1 widelce, do obiadu otrzymaliśmy tylko 
jeden połamany widelec. Na nasze kilka­
krotne prośby kelnerka odpowiedziała aro- 
Sancko: „zastawę mam, ale tylko dla 

wóch gości**. Dziwi nas, te w uspołecznio­
nej gospodzie trzeba nie tylko walczyć o 
łyżki 1 widelce do obiadu, a.le narażać się 
przy tym na nieuprzejmość kelnerek. Kel­
nerką obsługującą nas w dniu 13. VII. o 
godz. 15,30 była Henryka Wajsówna.

• • •
Gdyby podobny fakt miał miejsce po 

raz pierwszy, można by apelować o zmianę 
tego stanu rzeczy do kierownictwa gospo­
dy PDT. Ponieważ jednak w gospodzie wy. 
padki takie są nagminne, trzeba, aby wej­
rzała w to instytucja nadrzędną

gwrócone zostały Wam pieniądze za koszty 
podróży.

Ob. Antoni Małkiewicz — Szczecin. — 
Sprawdziliście, czy wysłany przez Was list 
(z książeczką wojskową) został przesłany 
adresatowi?

Ob. Stefan Zychowicz — Szczecin. Za­
pewne otrzymaliście już zawiadomienie z 
Wydz. Ekonomicznego Okr. Rady Z w. Zawo 
dowych w Szczecinie, by zgłosić się do in­
spektora weterynarii ob. Skiby, celem omó 
wlenla zagadnień poruszonych przez Was 
w liście do Redakcji.

Pracownicy Szczecińskich Zakładów Mle 
ezarskich. Interweniowaliśmy w Waszej 
sprawie. Portier oczywiście mylnie Was po­
informował 1 — jak nas zapewnia dyrekcja 
kina — zostanie odpowiednio pouczony o 
swoich obowiązkach.

Ob. Zenon Janeczko — Szczecin. Zarząd 
Nieruchomości przystąpi w najbliższym cza 
ale do remontu dachu w Waszym domu.

Młócka pszenicy jarej w spółdzielni produkcyjnej. Za­
równo młóckarnla, jak transporter powietrzny do słomy 
poruszane są silnikami elektrycznymi.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej 
w Szydłowie 

umieją walczyć i zwyciężać
Jesienią ub. roku w naszej 

gromadzie Szydłowo (pow. wa 
łecki) zorganizowaliśmy spół­
dzielnię produkcyjną. Początki 
były nie łatwe. O tym, na ja­
kie napotykaliśmy trudności 1 
jak atakował nas wróg klaso­
wy z zewnątrz i wewnątrz, 
można by napisać całą książ­
kę. Dlatego też pisząc tę ko­
respondencję-, chcę opowie­
dzieć innym spółdzielcom tyl­
ko o tym, co było najważniej­
sze.

Z chwilą, gdy zaczęliśmy or­
ganizować spółdzielnię produk 
cyjną, wyzyskiwacze i boga­
cze wiejscy nie tylko atako­
wali nas z zewnątrz, ale z po­
wodu naszej słabej wówczas 
czujności zapuścili swoje ku­
łackie korzenie wewnątrz spół 
dzielni.

Zaczęliśmy wspólnie gospo­
darować począwszy od sie­
wów jesiennych ub. roku. Po­
czątkowo praca szła dobrze, 
ale już po pierwszych tygod­
niach wspólnej gospodarki za­
częliśmy wyczuwać, że dzieje 
się u nas coś, co nie powinno 
mieć miejsca. Nie wykonywa­
liśmy planów pracy. W na­
szym spółdzielczym gronie na­
stąpiły pierwsze rozdźwiękl. 
Tylko dzięki ofiarnej pracy 
większości członków i pomocy 
KG PZPR przezwyciężyliśmy 
trudności 1 jesienne siewy 
przeprowadziliśmy w terminie. 
Nadszedł okres zimowy. Nie­
zależnie od prac przy remon­
cie stajni, obory i chlewni o- 
raz przygotowania do wiosen­
nych prac w polu, poświęca­
liśmy przez cały okres zimo­
wy wiele czasu na prowadze­
nie wśród członków spółdziel­
ni pracy uświadamiającej.

Z każdym dniem członko­
wie naszej spółdzienl coraz le­
piej pojmowali stojące przed 
nimi zadania i dostrzegali 
słuszność obranej przez siebie 
drogi.

Nadeszła wiosna. Do prac w 
polu byliśmy przygotowani, 
wytyczyliśmy sobie konkretne 
plany wiosennych robót. Mimo, 
że ustaliliśmy na naszych ogól 
nych zebraniach normy wydaj 
noścl pracy 1 omówiliśmy za­
dania poszczególnych człon­
ków, wiosenne prace szły opie 
szale. Niektórzy członkowie w 
okresie najpilniejszych prac w 
polu nie przychodzili do pra­
cy i lekceważyli swoje obo­
wiązki. Podstawowa organiza­
cja partyjna widząc usterki w 
organizacji pracy spółdziel­
czej, przeanalizowała szczegó­
łowo te zagadnienia i wskaza­
ła spółdzielni, gdzie tkwi zło.

Przewodniczący spółdzielni 
Górecki bardzo mało intereso­
wał się tymi sprawami. Nie 
dbał o to, by w jak najkrót­
szym czasie przełamać trudno­
ści 1 poprawić sytuację w spół 
dzielni.

W tym samym czasie kuła­
cy zaczęli atakować nas nowy 
ml metodami z zewnątrz, wy­
korzystując do swej brudnej 
roboty pozostałych jeszcze na 
indywidualnych gospodarst­
wach średniorolnych chłopów.

Charakterystycznym przy­
kładem wpływu kułaków n»

chłopów w naszej gromadzie, 
był średniorolny chłop Karaś. 
Karaś nie potrafił przeciwsta­
wić się zakusom kułaków. U- 
legł ich wpływom pozostając 
dalej na gospodarce Indywidu­
alnej | stał się jednocześnie na 
rzędziem wrogiej, rozbijackiej 
roboty wymierzonej przeciwko 
spółdzielni. Bzdurne plotki, 
które przekazywali mu kułacy 
rozpowszechniał po całej gro­
madzie. w celu ośmieszenia o- 
siągnięć naszych w pracy ze­
społowej 1 zniechęcenia in­
nych, pozostających jeszcze na 
indywidualnych gospodarkach 
średniaków do wstąpienia do 
naszej spółdzielni.

Sprawa Karasia wskazała, żo 
nasza podstawowa organizacja 
partyjna za mało przywiązywa. 
ła dotychczas wagi do tego, by, 
wyrwać średniorolnych chło­
pów spod kuladkich wpływów 
i wskazać im drogę, która win* 
ni kroczyć, by całkowicie wy* 
wolić się z wyzysku 1 oszustwa.

Przed przystąpieniem do prac 
żniwnych nasza podstawowa or 
ganizacja partyjna przy porno* 
cy KG PZPR przeanalizowała 
szczegółowo działalność nasze­
go zarządu i ustosunkowanie 
się do pracy naszego przewodni 
czącego spółdzielni Góreckiego.

W przededniu żniw postawi­
liśmy te wszystkie sprawy jas­
no 1 otwarcie na zebraniu ogól­
nym. Góreckiego usunęliśmy za 
stanowiska przewodniczącego 
spółdzielni, ponieważ praktyka 
wykazała, że taki człowiek jak 
Góredki, który wyzyskiwał 
dawniej mało i średniorolnych 
chłopów, nie może wyzbyć się 
nawyków kułackich i nigdy nie 
będzie z całym poświęceniem 
pracował dla dobra spółdzielni.

Obecnie po tych wszystkich 
zmianach w naszym rolniczym 
zespole, praca wkroczyła na 
nowe tory. Żniwa przebiegają 
planowo i sprawnie. Do dnia 
28 llpca br. na ogólny areał 
137 ha zbóż zżęliśmy 107. Po­
została tylko do zbioru pszeni. 
ca i owies, który jeszcze całko­
wicie nie dojrzał. Żyto w więk­
szej części zwieźliśmy już do 
stodół. Każdy pracuje z po­
święceniem i zrozumieniem o- 
branych przez siebie zanań. 
Walka klasowa, która toczy «ię 
na wszystkich odcinkach na­
szego życia gromadzkiego, la­
ła nam wiele bogatych dośv -ad 
czert, ubojowiła nas w da <z.ej 
bitwie o rozwój spółdzielni

Nasze kobiety w miarę swsch 
możliwości pomagają nam a- 
ktywnie w pracy uświadamia­
jącej i pracują w gospodarce 
spółdzielczej.
Zdajemy sobie jednak sprawę 

z tego, te wróg klasowy n e po 
przestał atakować naszych zdo­
byczy. Dlatego też na każdym 
kroku pamiętamy o konieczno! 
Cl wzmożenia czujności klaso­
wej i o kułakach, którzy róż­
nymi sposobami pragną zaha­
mować rozwój naszej wyższej 
formy gospodarowania syste­
mem zespołowym. Naszą odpo­
wiedzią na wszystkie znkuay 
kułaków i innych wrogich ele­
mentów Jest wytężona pracą 
1 walka O lepszą przyszłość 1 
pokój na całym świecle.

Zarzycki 
korespondent chłopaki

O ile w innych przedsię­
biorstwach produkcyjnych 
współzawodnictwo pracy 
jest promotorem podwyż­
szenia wydajności pracy, jest 
podstawą zwiększania zdol* 
ności produkcyjnej przed­
siębiorstwa, to w takich za­
kładach jak ZJEDNOCZO­
NE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
FARB | LAKIERÓW — FA­
BRYKA NR. 11, SPÓŁDZIEŁ 
NIA „SELENA** — obserwu­
jemy błogą, cieplarnianą at­
mosferę.

W przedsiębiorstwach tych 
pojęcia „współzawodnictwa 
pracy**, „przodownika pracy" 
— nie przybrały Jeszcze re­
alnych kształtów, są czymś 
nieokreślonym, nleskrystali- 
zowanym.

Konsekwencją tego stanu 
rzeczy Jest słabą opieka ńad 
robotnikami, brak norm 
(„Selena"), nieśmiałe awan­
sowanie robotników, niena­
leżyte czuwanie nad higieną 
i bezpieczeństwem pracy, cał 
kowłty brak narad wytwór­
czych.

Odpowiedzi Redakcji Pytamy dlaczeno ?

PRACOWNICY URZĘDU RADIOKOMU­
NIKACYJNEGO — SZCZECIN, UL. 
OSTROWSKA Nr. 4. —

Decyzją Prezydium WRN z dnia 26 bm. nie 
zezwolono Waszemu Urzędowi na dowożenie 
Was samochodem od tramwaju do miejsca 
pracy. Decyzja ta Jest całkowicie słuszna, ze 
względu na istniejącą komunikację miejską 
i kolejową z Żelechowem.

Ob. ob. Stanisław Kołodziejczyk, Hen­
ryk Litz 1 Roman Łukasiński — Drawsko. 
Należność za okres od 21. 4. do 20. 5. zosta­
ła przesłana do Pow. Komendy Milicji Oby 
watelsklej w Drawsku 1 znajduje się w de­
pozycie do Waszej dyspozycji.

Ob. Michał Dziedslak —- Koszalin. — 
Akta Wasze zostały przesłane do Inwalidz­
kiej Komisji Odwoławczej w Szczecinie, 
która rozpatrzy sprawę 1 zawiadomi Was 
o wynikach. Chclellbyśmy wiedzieć czy

...W dtniu 26. VII. br. w kinie „Coilosseum” w 
sposób niezbyt uprzejmy polecono przejść na 
inne miejsca pracownikom PPRK, mimo, że-ci 
siedzieli na swoich właściwych miejscach 
zgodnie z zakupionymi uprzednio biletami 
zbiorowymi?
...Komisja lekarska Ubezpleczalnl Społecznej 
w Szczecinie w dniu 30. VII. br. nie badając 
chorego ob. Kazimierza Kisiela, udzieliła mu 
ośmiodniowego zwolnienia z pracy?
...Do szczecińskiego PDT przywozi się mięso 
w brudnych, niehigienicznych Skrzynkach, na 
nienaikrytym wozie?
...W prywatnym kiosku inwalidzkim przy 
pl. Grunwaldzkim (róg Al. M. Buczka) po­
brano w dniu 29 llpca od obywatela radzieckie­
go 20 zł za Jeden egzemplarz „Prawdy” cho­
ciaż kosztuje on tylko 4 zł? Fakt ten zauważył 
Jeden z naszyoti czytelników i słuszni* obu­
rzony napisał do nas o tyn»



Piękna inicjatywa Strzelca Frankiewicza

Żołnierze WOP pomagają PGR 
i spółdzielniom produkcyjnym

Nowe kadry służby zdrowia
Zakończenie kursu

dla młodszych pielęgniarek w Koszalinie
Żołnierze! Witam was w imieniu Partii i społeczeństwa 

koszalińskiego i wyrażam podziękowanie za wasz wielki za­
pal w niesieniu pomocy Państwowym Gospodarstwom Rol­
nym i spółdzielniom produkcyjnym — tymi słowami przywi­
tał żołnierzy WOP-u, wyruszających wczesnym rankiem do 
prao żniwnych, sekretarz KP PZPR tow. Gryglewski.

Żołnierze! Czynem dziś za­
dokumentujecie swą niezłom­
ną wolę utrwalenia pokoju — 
powiedział podpułkownik tow 
Rajski.

Powiat koszaliński jest czę­
ścią obszaru Polski nabardziej 
wysuniętą na północ. Bliskość 
Bałtj-ku i niewielkie wzniesie­
nie ponad poziomerń morza po 
wodują częste opady. Słuszne 
wydaje się powiedzenie, że w 
pow. koszalińskim nie ma lata 
ani zimy — są tylko dwie po­
ry roku: wiosna i jesień.* * *

Żołnierze WOP-u z orkiestrą 
i śpiewem przedefilowali ul.

Słupscy drogomistrzowie 
muszę otrzymać należny im dodatek służbowy

Zgodnie z szeregiem rozpo 
rządzeń wydanych w latach 
ubiegłych przez Radę Mini­
strów, Powiatowa Służba 
Drogowa została zrównana, 
w prawach i uposażeniu, z 
państwową. W związku z 
tym, Wydział Powiatowy w 
Słupsku na swym kwietnio­
wym posiedzeniu w ub. r. po 
stanowił wypłacać drogoml- 
strzom t. zw. dodatek służbo 
wy, w wysokości 1.500 zł mie 
sięcznie. Od tej chwili przez 
dziewięć miesięcy drogoml- 
strze otrzymywali dodatek, 
po tym, jednak, wstrzymano 
jego wypłatę i potrącono cał 
ko wicie już wypłacony.

Poszkodowani drogomlstrze 
interweniowali u władz miej 
scowych, jednak bez żadne­
go skutku. Za każdym razem 
tłumaczono to krzywdzące 
□ostanowienle, poleceniem 
Wydziału Samorządowego 
Szczecińskiego Urzędu Woje­
wódzkiego.

M. Wołk, 
korespondent robotniczy

Zwróciliśmy się w tej spra 
wie do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szczecinie, 
skąd otrzymaliśmy następu­
jące wyjaśnienie:

Dodatek służbowy należy 
Się drogomistrzom i Wydział 
Szczec. Urzędu Wojew. prze- 
słał w tej sprawie do Wydzia 
łu Powiatowego w Słupsku 
odpowiednie nolecenie. Tu, 
jednak, źle załatwiono spra­
wę, gdyż kwotę przeznaczona 
na dodatek służbowy dla dro 
gomistrzów rozdzielono mie­
dzy innych pracowników Wy 
działu Powiatowego. Urząd 
Woj. Interweniował dwukrot 
nie w tei smawte raz pis­
mem z dn. 10. II. | nonownie 
pioT^enj T 26 kwietnia br. 
Je-’—'k Wyd-iał Powiat, w

Orgaił!zac’a saityina nrzy budowie drogi 
Wałcz - Radna 

pwinna roztoczyć oofeką 
ipI współzawodnictwem nracy

W kcżdym miesiącu odbywa 
się narada techniczna pracow­
ników naszego kolejowego od­
cinka drogowego Wałcz — Ra» 
duń.

Najwięcej czasu poświęcamy 
na dyskusję, która pozwala 
nam dostrzeo niedociągnięcia I 
tredności i przezwyciężać je.

Nasz odcinek podzielony jesi 
na tzw. działki. Jest ich pięć i 
na wszystkich są przekraczane 
normy pracy. Najlepiej Jednak 
pracuję działka I, która osią­
ga dobre wyniki i systematyci 
nie zwiększa wydajność pracy 
Np. w czerwcu normę pracy 
toj działki wykonano w 129 
^procentach, zaś w llpcu już w 

WmUd nracy są znaczne.

Zwycięstwa m. Koszalina Na 
licznych transparentach nie- 
sionych przez żołnierzy widnia 
ły napisy: „WOP pomaga spół 
dzielniom produkcyjnym i 
PGR”. Za miastem na punkcie 
zbornym oczekiwały liczne au­
ta, które zawiozły żołnierzy 
do majątków PGR i do spół­
dzielni produkcyjnych.

W gospodarstwie Mścice za­
roiło się od żołnierzy. Pod ich 
zręcznymi rękoma znikają sno 
py z rozległego bola. Młocar- 
nia, poruszana motorem trak­
tora pracuje cała parą. Jak

Słupsku nie odpowiadał.
Sprawę powinna rozpa­

trzyć PRN w Słupsku, która 
dysponuje miejscowymi fun­
duszami. Poza tym Szczeciń­
ska WRN skierowała sprawę 
do nowopowstałej Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Ko-

Gromadzka organizacja partyjna w Pieńkowie 
ukróciła samowolę wyzyskiwacza 

i spekulanta Harszego
W gromadzie PIEŃKOWO, 

(POW. SŁA ZNEŃSKI) mie­
szka młynarz, WŁADYSŁAW 
HARSZE. Czujność Gro­
madzkiej Organizacji ParyJ- 
nej i aktywna działalność 
trójki społecznej położyła 
kres spekulacjom młynarza. 
Komisja Specjalna ze Sław­
na po przeprowadzeniu kon­
troli, wykryła 20 ton różnych 
zLóż i mąki, przechowywa­
nych w celach spekulacyj­
nych w zabudowaniach młyń 
skich Harszego.

Spekulant Harsze zostanie 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności za spekulację.

Ale są jeszcze i inne spra­
wy Harszego. Zatrudniał on 
od 1946 roku robotnicę. Za­
trudniona, pracowała u Har­
szego „za kawałek chleba”. 
Wynagrodzenia pieniężnego 
nie dawał jej. Mieszkała w 
brudnym, ciemnym pokoju. 
Bywało też, że żona młyna­
rza biła nieraz swoją pracow 
nicę. •

I tą sprawą zainteresowała 
się organizacja partyjna. R<f 
bożnice skierowano do pracy 
w PGR Królewo. Dziś dawna 
.,służącą” „pani” młynarze, 
wei pracuję chętnie w PGR, 
n za swoja uczciwą prace o- 
♦rrsmnje dobre wynagrodze­
nie.

Na tym nie kończy się 
wyzysku ro-

wzrastałyby jednak we wszyst 
kich działkach znacznie szyb­
ciej l wiecej, gdyby organiza­
cja partyjna roztoczyła więk­
sza opiekę nad rozwojem ru­
chu współzawodnictwa.

Dawniej w każdej naradzie 
brał udział przedstawiciel or­
ganizacji partyjnej. — obecnie 
zaniedbano te sprawę.

Wierzymy, że organizacja 
partyjna przy odcinku drągo­
wym PKP Walcz—Raduó zaj 
mle się znów współzawodnic­
twem pracy — ubojowi Je I po 
prowadzi nas do nowych, wyż 
szych osiągnięć.

Z. Chlebowski
korespondent robotniczy

woda płyną piękne ziarna psze 
nicy.

Kierownik gospodarstwa Sta 
nisław Synkowski z wielką ra 
dością spogląda na wyniki pra 
ey. Dzięki ich pomocy — mó­
wi on — zakończymy żniwa w 
terminie.

Patrzcie towarzyszu! — mó­
wi przewodniczący rady za­
kładowej gospodarstwa Mścice 
tow. Płotnicki, jak ci dwaj żoł 
nierze pięknie pracują, jak 
zręcznie podchwytują snopy.

To szeregowcy Jan Folfans 
i Edward Kamiński.

WOPIŚCI SZEROKIM 
ZAMACHEM KOS TNĄ 

ZBOŻE

W Kaziemierzu Pomorskim, 
na stercie pszenicy pracuje ro

szalinie, do której obecnie po 
wiat słupski należy.

Wspólnie z drogomistrzami 
ze słupskiego Powiatowego 
Zarządu Drogowego oczeku­
jemy pomyślnego załatwie­
nia sprawy.

Red.

botnlcy przez młynarza Har­
szego. Sprawą tą winna za­
interesować się POWIATO­
WA RADA ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH W SŁAWNIE i 
spowodować, by Harsze za­
płacił robotnicy zą jej ciężką 
pracę w myśl układu zbio­
rowego.

CICHACZ CZESŁAW 
korespondent chłopski

Co robi Komisja Zaopatrzeniowa?
W Koszalinie w dalszym cią­

gu brak jest artykułów biuro- 
wych. Ani w PDT, ani w „Do 
mu Książki", ani w księgami 
„Książka i Wiedza" nie można 
kupił czarnego tuszu, atramen 
tu, kleju, spinaczy biurowych, 
pinesek, dziurkaczy, segrega­
torów, papieru maszynowego, 
koszy na śmiecie, kałamarzy i 
bibularzy itp. Podobnie jest z 
koszulami męskimi. W PDT 
nie ma i nie wiadomo kiedy 
będą, w „Spólnocie" są tylko 
jedwabne, a do sklepów spół 
dzielni „Pionier" mają nadejśi 
w najbliższych dniach.

W kilku wierszach
Dzieci pracowników Centrali 

Rybnej w Ustce, któro przeby 
wają obecnie na kolonii letniej 
w Kłodzku na Śląsku, pizzą:

Młodzież Ustki przebywają­
ca na kolonii letniej w Kłodz­
ku pragnie wyraził swą 
wdzięczność Polsce Ludowej za 
troskliwą opiekę. Kolonia da­
ła nam możnośó poznania pięk 
na Odzyskanej Ziemi Śląskiej. 
Przez pobyt na kolonii zdobylii 
my dużo zdrowia i sił do dal­
szej pracy, która czeka nas w 
iiowym roku szkolnym. Tą dro 
gą dziękujemy kierownictwu 
akcji socjalnej Centrali Ryb­
ne] za poważny wkład w zorga 
nizowanie naszej kolonii.

• • * •

DZIECI z USTKI
Młodzież Uniwersytetu Ludo 

wego w Radawnicy (pow. zło­
towski) odwiedza często spół­
dzielnie produkcyjne Pom. 
Zach. Zespól chóralny i taneez 
ny urządza wieczorami gościn- 
ne występy umożliwiając spół- 
dsieleom po uciążliwej pracy 
rozrywkę hulfttraha, JHfai ta

botnlca gospodarstwa Stanlsła 
wa Grzywacz.

To synowie robotników i 
chłopów — mówi — i dlatego 
praca idzie im tak składnie i 
szybko. Snopy układać w ster­
ty — też trzeba umieć.

Do Tymienia. najstarszej 
spółdzielni produkcyjnej w 
powiecie koszalińskim, wraz z 
wielu żołnierzami przybył 
inicjator udzielenia pomo­
cy w zakończeniu akcji żniw- . 
nej strzelec — Zenon Frankie­
wicz.

Rozumiejąc jak wielkie zna-! 
czenie dla całego państwa ma ' 
pomyślne zakończenie żniw —: 
mówi Zenon Frankiewicz — 
zwróciłem się do kolegów, by 
zgłosili swój udział w pracach 
żniwnych w PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych. Naszą 
propozycję zaakceptowało do­
wództwo.

Tak właśnie, jak ZMP-owiec 
Zenon Frankiewicz myśli każ­
dy żołnierz Wojska Ludowego, 
rozumiejąc, że plan 6-letni — 
to ich plan i że od sprawnego 
sprzątnięcia zboża z pól zale­
ży jego realizacja. R. J.

Jak pracuje 
biblioteka gióna 

w Barcinie
Gminna biblioteka w Barcinie 

pow. Miastko cieszy się dużym 
zainteresowaniem i dużą frek­
wencją. Ponieważ dobrze zosta 
ła zorganizowana współpraca 
z komitetami bibliotecznymi, 
książki i czasopisma docierają 
do wszystkich gromad.

W ubiegłym miesiącu, w bi­
bliotece urządzona była cieka­
wa wystawa książek i czaso­
pism.

Bolączką, utrudniającą prze 
prowadzenie kursu dla czytelni 
ków jest brak wyszkolonych 
kierowników w świetlicach.

PIOTR UL1KOWSKI 
korespondent chłopski

W Spółdzielni Pracy „Dobry 
But", nie ma wszystkich su­
rowców potrzebnych do napra­
wy obuwia np. nie ma gumy 
zelówkowej. W składnicy „A^>- 
tozbytu" brak jest podstawo­
wych narzędzi i części wymień 
nych do motocykli krajowe] 
produkcji nie mówiąc już o za­
granicznych. Przykładów ta­
kich można by wymieniał bar­
dzo wiele.

A co na to Komisja Zaopa­
trzenia przy MRN i WRN f

(KS)

wyposażona w radio i głośnik 
umila spółdzielcom chwile wy­
poczynku. Poza tym ekipa popu 
laryzuje sport oraz pomaga w 
pracy świetlicowej. W dzień 
ekipa razem ze spółdzielcami 
pracuje przy zbiorze plonów. 
Zapoczątkowana przez mło­
dzież Uniwersytetu Ludowego 
akcja, przyczyni się niewątpli 
wie do podniesienia poziomu 
kulturalnego wsi.

Trzeba zabezpieczyć 
kanał przy ul. 9 Maja

Zarząd Nieruchomości w 
Szczecinku, dotychczas nie po­
myślał o odpowiednim zabezpie 
czeniu kanału odpływowego 
przy ulicy 9 Maja. Kanał ten 
przebiega kilkadziesiąt met­
rów wzdłuż ulicy i nie jest od 
grodzony żadną barierą. W po 
rze wieczornej, przy słabym o- 
świetleniu ulicy łatwo o 
wypadek. Zarząd Nieruchomoś 
ci w Szczecinku winien zainte 
resować się tą sprawą.

B. MOROS
korespondent

Trzeba uruchomić łaźnie 
w Szczecinku
Od dłuższego czasu w Szcze­

cinku nieczynna jest łaźnia 
miejska. To, że taki stan istnie 
je, jest niewątpliwie winą 
MRN, która niedostatecznie in 
feresuje się potrzebami miesz­
kańców miasta. Otwarcia łaź­
ni oczekują tysiące ludzi pra­
cy. Niewątpliwie MRN postara 
się w czasie jak najkrótszym 
usunąć ten brak w swojej pra­
cy.

Bolesław Moros 
korespondent robotniczy

Gruszczyński
óPzieśoie^ałwKoszaine

W sali Domu Kultury w 
dniu 19 bm. o godz. 20 odbę­
dzie się recital śpiewaczy, zor­
ganizowany przez „ARTOS”. 
M. fnn. wystąpi znany śpie­
wak Gruszczyński.

Dochód przeznaczony dla 
niezamożnej, uczącej się mło­
dzieży. Członkowie Zw. Zaw. 
50 proc, inlżH. Bilety w kasie 
Domu Kultury.

W Koszalinie został zakończony 
II kurs dla młodszych pielęgniarek, 
zorganizowany przez PCK. Przed 
komisją egzaminacyjną stanęio 40 
młodych absolwentek. Egzamin wy­
kazał dobrą znajomość teorii t te­
chniki pielęgniarskiej oraz orien­
tację kursantek w zagadnieniach 
gospodarczych, politycznych 1 spo­
łecznych. Wszystkie absolwentki 
zdały egzamin z wynikiem pomyśl­
nym. wśród kursantek szczególnie 
wyróżniła się w nauce Józefa Zle- 
niewlcz. Ponadto za dobre wyniki 
w nauce 1 pracy komisja egzami­
nacyjna wyróżniła: Sylwię Malew­
ską, Zofię Pawlaczuk, Alinę Awler- 
czyńiką, Alinę Jubklewlcz, Irenę 
Wltesówną, Zofię Mikołajewską oraz 
Annę Krawiecką. Sylwia Malewska 
została wyróżniona dodatkowo za

pracę społeczną, prowadzoną » cza­
sie trwania kursu. Wyróżnione kur­
santki otrzymały nagrody.

Wyróżniająca się spośród wszyst­
kich kursantek wynikami w nauos 
Józefa Zleniewlcz, córka robotnika 
mówi: „wladomoicl zdobyte na 
kursie będę pogłębiała w dalszym 
ciągu, by stać s^ę dyplomowaną pie­
lęgniarką. Jestem pełna wdzięczno­
ści dla Polski Ludowej, która umo*. 
Uwiła mi naukę 1 zdobycie zawodu. 
W pracy swej wytężę swe wszyst­
kie siły w służbie Partu I mas pra­
cujących. Swą wytężoną pracą i na­
uką będę realizowała na swym od­
cinku pracy zadania planu 6-Iet. 
niego — planu, który buduje szczę­
śliwą przyszłość dla wszystkich łu­
dzi pracy w Polsce".

Zobowiązaniami produkcyjnymi 
uczczą robotnicy POM w Sławnie 

Ogólnopolski Kongres Pokotu 
Na wezwanie górników kopalni im. J. Wieczorka, któ­

rzy wezwali polską klasę robotniczą do podejmowania zo­
bowiązań produkcyjnych dla umocnienia frontu pokoju 
i podkreślenia solidarności z walczącym o wolność 1 spra­
wiedliwość społeczną ludem Korei, odpowiedzieli robotnicy 
PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO Nr. 44 
W SŁAWNIE.

„Klasa robotnicza całego świata — piszą robotnicy 
POM w Sławnie w swej rewolucji — obserwuje pilnie wy­
padki w Korei. Agresja Imperialistów amerykańskich na 
Koreę zdemaskowała ostatecznie ich przygotowania do 
nowej wojny. Naszą odpowiedzią na knowania podżegaczy 
wojennych będzie wzmożona praca. Naszymi zobowiązania 
mi produkcyjnymi wzmocnimy obóz pokoju — pomożemy 
naszym braciom walczącym w Korei".

Aby wzmocnić obóz pokoju, robotnicy POM w Sławnie 
zobowiązali się, że każdy z nich stanie się aktywistą w 
obronie pokoju — wzmoże agitację na rzecz pokoju na 

ie s,awna 1 całego powiatu sławneńskiego. Robotnicy 
POM zobowiązali się uporządkować park maszynowy w 
warsztatach i plac składowy POM, zwieźć złom, wyłożyć 
żużlem szopę i podwórze ośrodka, zbudować łaźnię oraz 
wyremontować dach magazynu. Przez wykonanie tych 
prac, robotnicy POM w Sławnie zaoszczędzą ogółem 265 tys. zł.
.... Brysady traktorowe POM zobowiązały się przeszkolić 
kilkunastu traktorzystów oraz przeprowadzić akcję siewną 
w ciągu 10 dni od chwili jej rozpoczęcia. Ponadto trakto­
rzyści POM zobowiązali się prowadzić szeroką akcję agita­
cyjną w terenie za tworzeniem spółdzielni produkcyjnych 
oraz pomoc mało 1 średniorolnym chłopom w walce z ku­
łactwem o spółdzielczość produkcyjną.
„ . D° uczczenia Ogólnopolskeigo Kongresu Obrońców 
pom “ PcTZ P°djęcie zobowiązań produkcyjnych, załoga 

w"y5“‘i'roM “ ,e'en"

J. B. 
___________________________ korespondent ze Sławna.

Kl.no POLONIA ul. Grunwaldzka 
Nr 8/8 „One mają ojczyznę" pro<L 
radzieckiej.
Poci seansów o godz. 18 1 20.
Dozwolony dla dzieci od lat 7.

MUZEUM PAŃSTWO W* nl Annll 
Czerwonej 43, otwarte codzienni* 

w godz 12.00—17.00, w niedzielę 1 
■wlęta 12 00—20.00.

WAŻNIEJ82* TELEFONY:
Straż Pożarne 333
Pogotowie Ratunkowe 500.
Milicja Obywatelska 53L

DYŻURY APTEKt
Apteka „Jagiellońska" — ul. Zwy­
cięstwa 32.



Jak kołchoz im. Stalina 
gospodaruje funduszami niepodzielnymi

W myil statutu artelu rolniczego, kołchozy ZSRR prze 
anaezają co roku od li do 10 proc. dochodów pienifinych na 
tzw. fundusz niepodzielny. Fundusz ten przeznacza się na 
rozbudowę gospodarki uspołecznionej.

Z poniższej korespondencji dowiemy się, jak wykorzystu­
je fundusz niepodzielny kołchoz im. Stalina w obwodzie kijów 
ekim.

Po wypędzeniu okupan­
tów faszystowskich, koł­
choz im Stalina leżał w 

(Tuzach. Zniszczone były 
doszczętnie budynki gospo­
darcze, inwentarz, bydło...

Gdy oglądamy obecnie za 
sobną gospodarkę kołchozu, 
trudno nawet sobie wyobra 
zić, że odbudowa rozpoczęła 
się właściwie z niczego. Z 
wydatną pomocą przyszło 
kołchozowi państwo, udzie­
lając materiałów budowla-

chozu, Lewczenko — prze­
lewamy corocznie kilkadzie­
siąt tysięcy rubli na fun­
dusz niepodzielny. W ciągu 
ubiegłych pięciu lat, nacz 
fundusz niepodzielny wzrósł 
prawie pięciokrotnie".

Kołchoźnicy zaintereso­
wani są osobiście we wzroś­
cie niepodzielnego fundu­
szu, służy on bowiem spra­
wie rozwoju uspołecznionej 
gospodarki, a tym samym 
Jest zasadniczym źródłem

W Związku Radzieckim rozpoczęły się jut dostawy zboża 
do elewatorów. Na zdjęciu kołchoźnicy odwożą zboże do 

punktów zsypu.

nych 1 kredytów. Na samo 
tylko budownictwo miesz­
kaniowe i urządzenie farm 
hodowlanych kołchoz otrzy 
mał ponad 2 miliony rubli. 
Gospodarując w sposób osz­
czędny i celowy, kołchoz nie 
tylko odbudowywał, lecz i 
rozszerzał swoją gospodar­
kę, asygnując co roku na 
inwestycje znaczne kwoty 
z funduszu niepodzielnego.

W okresie powojennym 
wybudowano w kołchozie 
elektrownię, która zaopatru 
je w prąd całe osiedle oraz 
warsztaty: ślusarski, tokar­
ski i stolarski; założono 4 
farmy — hodowli koni, ra­
sowego bydła, owiec i niero 
gacizny. Cały zbiór owoców 
z obszernych sadów kołcho­
zowych przetwarza się na 
miejscu w fabryce win i su­
szarni. Uruchomiono kru- 
piarnlę. W garażu stoi 8 cię 
żarówek. Kołchoz osiąga o- 
becnie 3 miliony rubli rocz­
nego dochodu.

„Z dochodu tego — opo­
wiada przewodniczący koł-

wzrostu dobrobytu kołchoź­
ników. Tak np. budowa fa­
bryki win i suszarni owo­
ców kosztowała 150 tys. ru­
bli; Już jednak w następ­
nym roku obydwa te przed­

siębiorstwa przyniosły koł­
chozowi 300 tys. rubli do. 
chodu. Baza mechaniczna
— elektrownia i warsztaty
— kosztowały 300 tys. rubli 
Ale po stworzeniu tej bazy 
znikła konieczność wykony­
wania prac remontowych 
poza kołchozem, co przynlo 
sło w ciągu ostatnich 
trzech lat milion rubli osz­
czędności.

Ponadto — i to jest bodaj 
najważniejsze — stworze­
nie elektrowni j warsztatów 
pozwoliło kołchozowi zme­
chanizować procesy praco­
chłonne, jak np. dostarcza­
nie wody i nrzygotowywa- 
nie naszy. Na farmie ho­
dowli bydła zainstalowano 
poidła, automatyczne i elek 
trvczne aparaty do doje­
nia.

W ciągu ostatnich pięciu 
lat przeciętny zbiór zbóż 
zwiększył się z 11 do 17 
cetnarów z ha. Wzrosły 
skutkiem tego i dochody 
kołchozu, a tym samym 
kwoty przelewane na fun­
dusz niepodzielny. Umożli­
wiło to kołchozowi dalszy 
rozwój gospodarki uspołecz 
nionej i wpłynęło na wzrost 
dobrobytu kołchoźników. W 
roku ubiegłym na każdą 
dniówkę obrachunkową 
nrzypadło po 5,5 kg ziarna, 
8 kg warzyw, 3,5 kg owo­
ców, 600 gr miodu ł 10 rubli 
gotówką.

W roku bieżącym kołchoź 
nlcy spodziewają się jeszcze 
bogatszych plonów zboża, 
buraka cukrowego, owoców 
i warzyw; liczą też, że uda 
im się podnieść wydajność 
bydła. Dochody kołchozu 
znowu wzrosną, zwiększy 
się fundusz niepodzielny, 
pomnażający siły i bogac­
two uspołecznionej gospo­
darki.

Jak najszybciej dostarczyć zboże do miasta — to hasło 
tegorocznej akcji żntwno - omłotowej w kołchozach 1 iow 
chorach ZSSR. Na zdjęciu młócka zboża w Jednym z koł­
chozów.

DZIKÓWNA USlAliOWlłA IIJIII REKORD POLSKI II PtYWANlU
CZECHOSŁOWACJA - POLSKA 129,99

W drugim dniu międzyna­
rodowego meczu pływackie­
go Polska — Czechosłowacja, 
Dzikówna na 400 m st. dow. 
ustanowiła nowy rekord Pol­
ski z wynikiem 6:04,6. Dru­
gą w tej konkurencji była 
Becvarovska—6:17,5, 3) Przy 
borowicz — 6:18,1.

Drugim rekordem, jaki u- 
stanowiono w tym dniu, był 
czas 4:12,9 uzyskany w szta­
fecie 3x100 m st. zmień, w 
konkurencji kobiet, osiągnię­
ty przez drużynę ĆSR. Dru­
gie miejsce zajęła sztafeta 
polska z czasem 4:17,3.

W pozostałych konkuren­
cjach padły na 
stęnujące wy. 
niki; 
Mężczyźni: 200 
m st. klas. — 
1) Skovajsa 
CSR 2:49,6, 2) 
Komadel CSR 
2:51.0, 3) Do­
browolski Pol­
ska 2:52,5. 
100 m st. dow. 
— 1) Puhal-

sky CSR 1:01,5, 2) Bubnik 
CSR 1:01,8, 3) Procel, Polska 
1:03,7.

3x200 m st. klas. — 1)
CSR 8:37,4, 2) Polska 8:48,3.

4x200 m st. dow. — 1) 
CSR 9:48,0, 2) Polska 9:55,9.

W towarzyskim meczu pił­
ki wodnej zwyciężyła druży­
na Czechosłowacji 17:2 (9:2). 
W drużynie polskiej grało 2 
zawodników czechosłowac­
kich Landhamer i Novotny.

Konkurencje kobiece: 100

m st. grzbiet. — 1) Nager* 
ska, CSR 1:24,1, 2) Żurków 
na 1:28,7.

100 m st. mot.: — 1) Pro- 
niewicz, Polska 1:29,2, 2) Do. 
branowska, Polska 1:30,6, 
3) Simova, CSR 1:35,0.

Wspaniała forma 
Smoczyka

KATOWICE. W obecności 
25 tys. widzów odbył się w 
llybniku mocr żużlowy War- 
r-awa — Rybnik, zakończo­
ny zwycięstwem zespołu Ryb 
nika 75:69. Rybnik reprezen­
towali: Olejniczak, Kapała, 
Spyra, Andrzejewski, Dziura, 
Draga; zaś w drużynie War­
szawy wystąpili: Smoczyk, 
Krakowiak, Zenderowskl, Or- 
wat, Suchecki, Dudziński, 
Wróżyńskl 1 Wojtowicz.

Doskonałą formę wykazał 
znów Smoczyk, 
który był naj- 
leoszym zawód 
nikłem meczu.
Wygrał on 
wszystkie biegi 
1 zdobył 20 
pkt. Drugim

był Kołeczek, 18 pkt, 3) Dziu 
ra 16 pkt.

Smoczyk ustanowił nowy 
rekord toru czasem 1.23,4, bi- 
jąc o 1,2 sek. dotychczasowy 
rekord Olejniczaka.

Wysoki poziom meczu tenisowego
Warszawa - Moskwa

W środę rozegrano na kortach CWKS, odłożone z dnia 
poprzedniego spotkania meczu tenisowego Warszawa — Mo­
skwa. Po uzgodnieniu, postanowiono rozegrać oba spotkania 
na nowo, anulując wtorkowe wyniki.
Obie gry przyniosły zwycię­

stwo zawodnikom polskim, to 
też mecz Warszawa — Mosk­
wa zakończył się wygraną go­
spodarzy 6:5.

W pierwszym spotkaniu gry 
mieszanej Jędrzejowska i W. 
Skoneckj pokonali Korowinę 
i Ozierowa 6:3, 6:2.

W drugim spotkaniu gry mie 
szanej Popławska 1 Piątek, po 
zaciętej walce, odnieśli zwyclę 
stwo nad Jemielianową 1 An- 
drejewem w stosunku 7:9, 
11:9, 6:2.

Dwudniowy towarzyski mecz 
tenisowy Moskwa — Warsza­
wa stał na wysokim poziomie 
i przyniósł wiele korzyści za­
wodnikom obu drużyn. Wspól­
ne rozgrywki 1 wymiana do­
świadczeń przyczyniły się do 
dalszego zbliżenia sportowców 
obu krajów, zacieśnienia łą­
czących ich więzów przyjaźni 
i stanowić będą podstawę do

Siąsk-Praga 2:1 
w hokeju na trawie

Trzeci występ czechosłowackich 
hokeistów na trawie w Polsce przy­
niósł Im porażkę z reprezentacją 
Śląska 1:2 (1:1). w barwach Pragi 
wystąpiła reprezentacyjna drużyna 
CSR, jako Śląsk zaś srała repre­
zentacja Polski.

Na zakończenie swego pobytu w 
Polsce reprezentacja CSR w hokeju 
na trawie rozegrała w środę jeszcze 
jedno spotkanie w Gliwicach. Prze­
ciwnikiem drużyny Pragi była re­
prezentacja Gllwlo, złożona z za­
wodników miejscowej Stall l AZS.

Młodzi hokeiści gliwiccy sławili 
niespodziewanie silny opór i prze­
grali po zaciętej walce 0:4. Do prze­
rwy wynik brzmlał 1:0 dla Pragi. 
Bramkę zdobył Votava.

TENISOWY MECZ TOWARZYSKI 
MOSKWA — WARSZAWA

Na zdjęciu powitanie zawodników przed spotkaniem na 
centralnym korcie CWKS w Warszawie.

Gdy wpadł do slenł, ujrzał Jaskrawe płomienie, wydoby­
wające się z iżby. Naręcze słomy dopalało się już, e ogień 
pełznął po ścianie chaty. Artlom podniósł z podłogi swą 
czapkę, podbiegł do okna, wskoczył na parapet i rzucił aię 
w dóŁ Zanim jeszcze dosięgnąl ziemi, ktoś go schwycił i oba­
lił na ziemią.

—. Wujku Archiple! — krzyknął Artlom, ezując, te włas­
nymi silami nie da sobie rady z napastnikiem.

— A, to ty, czarcie Jeden, a ja jut modliłem się za twoją 
duszę — rtfckł z radością w głosie Archip, uwalniając go 
z uścisku.

r- 2yjesz?
— Pomódl się, brachu, za Michajłę i przesiedleńca.
— Ach, psy! Ale alę z nimi porachowałem. — Artiom 

chclał opowiedzieć o swym spotkaniu z Jeplfanowem, lecz 
■w tej samej chwili na położonej przed domem polanie, oświetlo­
nej przez szkarłatne odblaski pożaru, ukazał się Akima Miszu 
kow. Jego koń, oszalały od strzelaniny, rzucał się 1 stawał 
dęba.

— Wujku Arcbipial Artiomle! — wołał chłopak, wszyst­
kimi siłami starając się utrzymać klacz w cuglach.

Na dźwięk tego alarmującego wołania Archip i Artiom 
skoczyli ku niemu, przeskakując przez kupy słomy, zniesionej 
przez partyzantów nie wiadomo skąd

— Wujku Archiple.. wujek Kalistrat kazał. .Prrr, chole­
ro! — Akimka ledwie powstrzymywał rozbrykanego konia.

„ Wujku Archiple, wujek Kalistrat.., Stój, zarjuo jedna!

—. Gadaj do rzeczy! — wrzasnął na Akimka Archip.
— Biali są w tym chutorze, o... Wujek Kalistrat kazał 

zapytać, czy ma nacierać, czy zaczekać — powiedział Akimka, 
połykając końcówki słów.

— Kto się o tym wywiedział? — spytał Archip.
— Wujek Kalistrat posłał ludzi na zwiad, to oni zameldo­

wali.
— Zuch z tego Kalistrata, a ja się o to frasowałem

— rzeki Archip, spoglądając na Artioma, klepnął Akimkę po 
opartej o strzemię nodze 1 polecił: — Galopem, Akimko, 
i niech Kalistrat atakuje nie zwlekając.

Akimka uniósł się w strzemionach, puścił cugle wolno, 
a klacz, zżyta z nawykami swego młodego pana, skoczyła na­
przód. Ale zanim Akimka zdążył odjechać dwadzieścia kro­
ków od Archipa, zza krzaków na sąsiednim chutorze zaterko­
tał karabin maszynowy. Kule zagwizdały w różne strony, u- 
derzając dźwięcznie o przemarzłą ziemię. Koń, zabity zbłąka­
ną kulą, chrapnął dziko i zwalił się na drogę. Rozległo dę 
przeciągłe, jednostajne wycie psów na chutorze.

— Padnlj, chłopcy, padnlj! — krzyknął Archip, padając 
w śnieg za przykładem Artioma.

— Wsadziliśmy kij w oele gniazdo, co, wujku Archiple?
— powiedział Artlom, zgarniając pod siebie słomę, leżącą na 
drodze.

Karabin maszynowy wystukał Jeszcze dwie czy trzy krót­
kie serie i zamilkł. Psy również się uciszyły. Zrobiło się tak d- 

cbo, źe słychać było, jak trzaskają, pryskając węgielkami, jo 
dlowe belki płonącego domu.

— Wujku Archiple, zwołaj wszystkich do kotliny, zanim 
nas znów nie poczęstują z cekaemów — powiedział Artlom 
i podniósł się na-klęczki.

— Chłopy walcie do kotliny! Rannych i zabitych zabrać 
ze sobą! — zarządził Archip, zerwał się 1 nie rozprostowując 
grzbietu skoczył za Artlomem.

Na ośnieżonej polance, oświetlonej przez bijący w nie­
biosa plpniisńj Piignęły. sylwetki ludzi. Wrótee cały, pluton

• ściągnął do kotliny. Leżeli tu już przeniesieni z płonącego do­
mu zabici: Mlchajła Krutojarow i przesiedleniec Paweł Gro- 
mykin. Później przyniesiono rannych. Było ich trzech; dwaj 
przesiedleńcy i pastuch z Wilczych Nor, Cyryl Zabiegałow.

Archip posłał jednego ą partyzantów po podwodę na 
miejsca popasu. Sanitariusz oddziału, Polikarp Mieleszkln, 
począł opatrywać rannych długimi bandażami z płótna. Krzy­
ki l jęki rannych nie dochodziły lak gdyby do uszu partyzan 
tów. Chłopów zajmowało teraz co Innego: oto Archip wraz 
z Artiomem 1 Kallstratem, który na koniu przybył również 
do kotliny, rozważali plan dalszej akcji. Wysłani przez Kalls- 
trata zwiadowcy wykryli białych w dwu jeszcze chutorach. 
Kalistrat, który otrzymał polecenie, by zaatakować najbliższy 
chutor, nie wykonał rozkazu 1 popędził do Archipa na naradę. 
Partyzanci wypowiedzieli na prędce swe zdanie, poczem Ar­
chip rzeki:

— A zatem będzie tak: podzielimy się na plutony | ra­
zem rzucimy się na chutor. Niech biali myślą, te mamy tu 
niezliczone siły. Strzelać, rozumie się, tylko w ostateczności. 
No chłopcy, do roboty! Trzeba zdążyć przed świtem. W dzień 
— marne nasze widoki. Położą z cekaemów wszystkich, co do 
jednego.

— Musimy zająć drogę do Żyrowa — rzeki Artiom, nie­
zadowolony z Archipa, który wszystko rozstrzygną! szybko, 
lecz nie dość przezornie.

—- Artiom mądrze radzi. Ci szubrawcy wezmą nogi za pas, 
a nie wolno nam ich wypuścić — poparł Artioma Kalistrat 
Zotow.

— To jedno, a po drugie w każdej chwili mogą nadejść 
dla nich posiłki... Wezmą nas w krzyżowy ogień, że nie będzie­
my mogli podnieść głowy — rzekł Artiom.

— Widziałeś żołnierza?! My się z nim nie możemy rów­
nać — zawołał Archip bez żadnej pozy, cleołyrt) szczerym 
tonem. Podniósł się z oniaka i rozkazał:

(c. d. a)

dalszych kontaktów sporto­
wych.


